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MOSKWA (PAP). -  Dnia' 
24 btn ukazał się w dzienniku ; 
(.Prawda“ artykuł redakcyjny 
pt. „W  sprawie obecnej sytua- j 
cji międzynarodowej“ , który no- \ 
dajemy w pełnym brzmieniu. I 
„Prawda“  pisze:

W ostatnich miesiącach we j 
wszystkich krajach przejawia j 
się wielkie zainteresowanie kro-i 
kami, które podejmowane są 
celem uregulowania spornych j 
zagadnień międzynarodowych, i 
Jest to w obecnych warunkach 
zupełnie naturalne.

Nikt nie może zaprzeczyć, że 
w szerokich kołach międzyna­
rodowych wzmagają się dąże­
nia do rozładowania napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Każdy kroYnaprzód wio­
dący do rozwiązania spornych 
zagadnień osłabiłby groźbę 
wojny, przyczyniłby się do po­
łożenia kresu rujnującemu dla 
narodów wyścigowi zbrojeń, u- 
łatwiłby sytuację wielu milio­
nów ludzi. I odwrotnie — u- 
trzymanie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych ozna­
cza dalsze wzmożenie przygo­
towań wojennych, dalszy wzrost 
wydatków wojskowych, dalszy 
wzrost podatków, których cię­
żar spada przede wszystkim na 
barki mas ludowych.

W tych warunkach każdy no- i 
wy krok rządu któregokolwiek j 
kraju na arenie międzynarodo- j 
wej staje się przedmiotem ba-1 
c.znej uwagi nie tylko w sferach i 
rządowych, lecz i w najszer-j 
szych kołach.

Wiadomo powszechnie, z ja-! 
ką uwagę i sympatią powitano j 
niedawne oświadczenie kierow­
ników rządu radzieckiego o go- j 
towości ZSRR do rozwiązywa­
nia spornych lub nie rozstrzyg- j 
niętyHi zagadnień międzynaro-! 
dowych na podstawie wzajem­
nego porozumienia krajów za­
interesowanych. Oświadczenia 
te, wzmocniły wiarę narodów! 
w możliwość uregulowania doj­
rzałych do rozwiązania prób-! 

-leniów międzynarodowych, I 
wiedzą one bowiem, że oświad­
czenia rządu radzieckiego nig- j 
dy nie odbiegają od jego trze-; 
czywistych zamiarów.

Wiadomo również, że ludzie! 
zainteresowani w utrzymaniu J 
pokoju potraktowali jako gest 
pokojowy słowa prezydenta 
Eisenhowera, wypowiedziane w 
dniu 16 kwietnia, że żaden spor.! 
ny problem, „w ielki czy mały, | 
nie jest nierozwiązalny, jeśli j 
istnieje pragnienie poszanowa­
nia praw wszystkich innych I 
krajów“ , j że „Stany Zjedno­
czone gotowe są wziąć na sie­
bie sprawiedliwy udział" przy! 
rozwiązywaniu spornych zagad.; 
nień międzynarodowych — cho- j 
ciąż w tymże przemówieniu 
Eisenhowera były także inne 
punkty, sprowadzające do zera j 
pozytywne znaczenie tych słów .! 
Obecnie wypada. stwierdzić, że | 
w nowym'przemówieniu Eisen- j 
bowera z dnia 20 maja nie po- j 
zostało nawet śladu z tego ge-.j 
stu pokojowego, nie mówiąc już 
o poparciu go czynami. Rzecz, 
zupełnie ^rozumiała, że niedaw­
ne przemówienie premiera j 
Wielkiej Brytanii — Churchilla i 
w Izbie Gmin, w którym po- j 
ruszony został szereg palących ; 
problemów życia międzynarodo-; 
•wego, jak również dyskusje nad j 
tym przemówieniem, zwróciły j 
na siebie uwagę nie tylko w j 
Anglii, lecz i daleko za jej gra­
nicami.

Premier brytyjski w wielu j 
wypadkach popart stanowisko 
rządu USA. Jednakże w jego; 
przemówieniu znalazła, też od-; 
bicie różnica między stanowi- j 
skiem Wielkiej Brytanii, a sta­
nowiskiem Stanów Zjednoczo­
nych wobec niektórych* zagad­
nień pierwszorzędnej wagi.

Churchill poświęcił znaczną 
część swego przemówienia spra­
wie wzajemnych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Nie 
wszystko co powiedział Chur­
chill na ten temat przyjęte być 
może przez opinię publiczną w 
ZSRR bez krytyki i poważnych 
zastrzeżeń Lecz w chwili o- 
becnej rzeczą ważną jest wska­
zać przede wszystkim nie na to, 
co stanowi. rozbieżność między
nami a premierem Wielkiej Bry­
tanii. Ważniejsze^ jest podkre­
ślenie tych punktów, które mo­
gą przyczynić się do uregulo­
wania spornych zagadnień mię­
dzynarodowych w interesie po­
koju i bezpieczeństwa narodów.

W przemówieniu Churchilla 
zawarte są tezy . odzwierciedla­
jące pokojowe dążenia narodu 
angielskiego i świadczące o le- 
al¡stycznym podejściu premiera 
Wielkiej Brytanii do oceny nie­
których istotnych elementów 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. Tezy te powitane zostały

z aprobatą przez szerokie kola 
społeczne, zainteresowane w 
utrzymaniu pokoju. Jednocze­
śnie są one, zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych, przedmio­
tem ataków ze strony tych kół, 
które wykazują szczególne za 
Interesowanie w utrzymaniu o- 
becnego napięcia w stosunkach 
międzyna rodowych.

Zwraca uwagę następujące 
oświadczenie Churchilla: „Nie 
wierzę, że niezwykle doniosły 
problem pogodzenia bezpieczeń­
stwa Rosji z wolnością i bezpie­
czeństwem Europy zachodniej 
jest nie do rozwiązania“ . O 
świadczenie to nie mogło nie 
wywołać przychylnego oddźwię­
ku wśród ludzi, którzy istotnie 
dążą do uregulowania naglą­
cych zagadnień międzynarodo­
wych, którzy nienawidzą woj­
ny, przynoszącej narodom, 
zwłaszcza w obecnych warun­
kach, niezliczone nieszczęścia.

W naszym kraju wspomnia­
ne ‘oświadczenie Churchilla 
zwróciło na siebie uwagę jako 
krok na czasie w obecnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Mówiąc o możliwości „pogo­
dzenia bezpieczeństwa“ Związ­
ku Radzieckiego i krajów Eu­
ropy zachodniej, premier bry­
tyjski kierował , się oczywiście 
interesami swego kraju. Rów­
nocześnie nie ulega wątpliwo­
ści, że polityka zmierzająca, do 
połączenia interesów narodo­
wych Anglii z interesami utrzy­
mania pokoju i zacieśnienia 
współpracy międzynarodowej 
spotka się ze zrozumieniem i 
poparciem Związku Radzieckie­
go i innych narodów miłujących 
pokój.

Wysunięta przez Churchilla 
teza o pogodzeniu bezpieczeń­
stwa ZSRR z bezpieczeństwem 
Europy zachodniej ma tym 
większe znaczenie, że stawiając 
to zagadnienie premier brytyj­
ski porusza przez to nie tylko 
kwestię stosunków wzajemnych 
między Wielką Brytanią a 
Związkiem Radzieckim, lecz i 
cały problem utrzymania i u- 
trwalenia pokoju.

Współczesną sytuację mię­
dzynarodową charakteryzuje 
to, że problemy wymagające u- 
regulowania są wielce skompli­
kowane, co zobowiązuje do po­
traktowania z. należytym , zro­
zumieniem tych’ ludzi, którzy 
uważają, iż próba omówienia i 
rozwiązania za jednym zama­
chem wszystkich spornych i 
nie rozwiązanych problemów 
skazana byłaby na niepowodze­
nie. Postęp w dziele uregulo­
wania takich palących zagad­
nień jak kwestia wojny w Ko­
rei lub kwestia Niemiec mógł­
by przyczynić się do rozłado­
wania napięcia w obecnej sy­
tuacji międzynarodowej, jak 
również przygotować grunt do 
rozwiązania innych problemów. 
Widocznie takie właśnie podej­
ście do uregulowania proble­
mów międzynarodowych miał 
na myśli Churchill, gdy o- 
świadczyl: „Byłoby błędem
uważać, iż z Rosją Radziecką 
nie można uregulować żadnej 
sprawy, jeśli nie zostaną ure­
gulowane wszystkie sprawy lub 
dopóki nie zostaną one uregu­
lowane. Uregulowanie dwóch 
lub trzech trudnych kwestii by­
łoby dużym osiągnięciem dla 
każdego miłującego pokój kra­
ju.“

Jednym z najważniejszych 
zagadnień międzynarodowych, 
w którego pokojowym uregulo­
waniu zainteresowane są naro­
dy wszystkich krajów, jest kwe­
stia koreańska.

Wiadomo powszechnie, że in i­
cjatywa dyplomatyczna Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, poparta przez 
Związek Radziecki, stworzyła 
realne możliwości zawarcia ro- 
zejmu i położenia kresu wojnie 
w Korei.

Na podstawie osiągniętego 
porozumienia dokonano już w 
Korei wymiany chorych i ran­
nych jeńców wojennych. Dnia 
26 kwietnia w Panmundżonie 
wznowione zostały rokowania 
w sprawie całokształtu zagad­
nienia repatriacji jeńców wojen­
nych. Propozycje wysunięte 
przez stronę chińsko-koreańską, 
a w szczególności jej ostatnie 
propozycje z dnia 7 maja, dają 
— jest to najzupełniej oczywi­
ste dla wszystkich ludzi bez­
stronnych — nieodzowną pod­
stawę dla praktycznego roz­
wiązania tej ostatniej kwestii 
stojącej na drodze do zawarcia 
rozejmu, a więc do położenia 
kresu wojnie w Korei. _

Churchill powiedział,’ że cier­
pliwie i z sympatią należy roz­
patrzyć propozycje strony ko- 
reańsko-chińskiej. Oświadczył 

lon: „Nie mą obecnie żadnych

znanych mi przyczyn, które by 
uzasadniały przypuszczenie, że 
nie może ona stać się podsta­
wą porozumienia“ .

To oświadczenie Churchilla, 
jak również przemówienia sze­
regu członków Izby Gmin, któ­
rzy ostro krytykowali przedsta­
wicieli „dowództwa ONZ“ , ha­
mujących rokowania w Pan- 
mundżonie, odzwierciedliły 
wzmagające się we wszystkich 
warstwach społeczeństwa an­
gielskiego niezadowolenie z po­
wodu zwłoki w uregulowaniu 
kwestii koreańskiej. Trwające 
nadal bestialskie bombardowa­
nia Phenjanu i innych miast 
i wsi koreańskich, jak również 
takich miast chińskich jak An- 
tung i niektórych innych, a tak­
że zmierzające do zerwania ro­
kowań w Panmundżonie stano­
wisko generała amerykańskiego 
Harrisona wywołują słuszne 
oburzenie i protesty w Anglii 
i w innych krajach.

W tych dniach, przemawiając 
w Izbie Ludowej Indii, premier 
Nehru stwierdził, że stanowisko 
Harrisona jest jawnie sprzecz­
ne również z rezolucją, doty­
czącą sprawy jeńców wojen­
nych w Korei, która uchwalona 
została w ONZ w końcu uh. ro­
ku. Nehru wręcz oświa^zyl, że 
propozycje strony kOTeańsko- 
chińskiej „powinny stać się 
podstawą rokowań i — mam 
nadzieję — rozwiązania pro­
blemu“ . Mimo to, wobec sta­
nowiska Harrisona, rokowania 
w Panmundżonie uległy znów 
zahamowaniu.

W tym stanie rzeczy zupełnie 
zrozumiałe jest wyraźne nieza­
dowolenie z przebiegu rokowań 
w Panmundżonie, wyrażone w 
Izbie Gmin przez znanego 
przywódcę lab.ourzystów, At­
tlee.

W przemówieniu Churchilla 
szczególne miejsce zajął prob­
lem niemiecki. Churchill nazwał 
go słusznie „dominującym pro­
blemem Europy“ . Skoro rzecz 
ma się tak, wynika z tego, że 
poglądy Churchilla na zagad­
nienie niemieckie nabierają w 
jego przemówieniu szczególnej 
wagi. Jednakże poglądów Chur­
chilla na to zagadnienie nie 
można w żaden sposób potrak­
tować jako wyrazu rzeczywi­
stych dążeń do uregulowania 
wspomnianego „dominującego“ 
problemu międzynarodowego.

Przede wszystkim zwraca u- 
wagę fakt, że Churchill nie u- 
znąi nawet za potrzebne wspo­
mnieć o deklaracji jałtańskiej i 
o uchwałach poczdamskich, w 
których opracowaniu on sam 
brał udział i w których sfor- j 
mulowane zostały najważniej­
sze zasady rzeczywistego ure­
gulowania kwestii niemieckiej 
na podstawie przywrócenia jed­
ności Niemiec, jako miłującego 
pokój, demokratycznego pań­
stwa.

Historyczne znaczenie wy­
mienionych wyżej dokumentów 
międzynarodowych polega na 
tym, że znalazły w nich wyraz 
osiągnięte podczas wojny i po­
twierdzone bezpośrednio po 
wojnie uzgodnienie polityki i 
konkretne porozumienie między 
mocarstwami zachodnimi a 
ZSRR w sprawie Niemiec. W 
tym sensie wspomniane porozu­
mienia o współdziałaniu w 
zjednoczeniu Niemiec jako mi­
łującego pokój i demokratycz­
nego państwa stanowią naj­
ważniejsze osiągnięcie w dzie­
le „pogodzenia bezpieczeństwa 
Rosji z wolnością i bezpieczeń­
stwem Europy zachodniej“ .

Również dzisiaj nie może nie 
interesować nas kwestia, w ja ­
kim stopniu po przemówieniu 
premiera podejmowane przez 
Wielką Brytanię kroki w dzie­
dzinie stosunków międzynaro­
dowych odpowiadać będą pod­
stawowym zasadom tych poro­
zumień, pod którymi figurują 
podpisy wielkich mocarstw, i 
w jakim stopniu nowe, porozu­
mienia między nimi mogą 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Doświadczenia ostatnich lat 
świadczą jednak o tym, że ure­
gulowaniu spornych i nie roz­
wiązanych zagadnień przeszka­
dza uprawiana przez mocarst­
wa zachodnie polityka jedno­
stronnego wyrzeczenia się za­
wartych porozumień. Można 
nie wątpić, że cala obecna sy­
tuacja międzynarodowa wy­
glądałaby zupełnie inaczej, że 
wolna byłaby od obecnego za­
ostrzenia i napięcia, gdyby po­
rozumienia wielkich mocarstw 
w najdonioślejszych sprawach 
międzynarodowych zostały 
wcielone w życie.

W związku z tym nie wolno 
pominąć okoliczności, że Chur­
chill uzna! z jakichś przyczyn 
za celowe wspomnieć o osła­
wionym układzie lokarneńskim 
z 1925 r., który, jak mówił, o- 
party był na „prostej tezie“ , że 
jeżeli Niemcy zaatakują Fran­
cję, to Anglia stanie.po stronie 
Francuzów, jeśli zaś Francja 
zaatakuje Niemcy, Anglia sta­
nie po stronie Niemców. Chur­
chill nie powiedział przy tym, 
że system lokarneński w swoim 
czasie rozwiązał ręce agresyw­
nemu militaryzmowi niemiec­
kiemu. Ograniczając swobodę 
działania Niemiec na zachodzie, 
system ten dawał im swobodę 
działania na wschodzie, kieru­
jąc agresję niemiecką w stro­
nę ZSRR. Jak wiadomo, polity­
ka lokarneńska była jednym z 
tych czynników niemałej wagi, 
które przygotowały drugą woj­
nę światową.

Doświadczenie historyczne 
wskazuje, że dopóki w Niem­
czech daje się swobodę działa­
nia elementom miłitarystycz- 
nym, odwetowym, dopóki nie 
poczyniono skutecznych kroków 
zapewniających rozwój Nie­
miec na zasadach pokojowych 
— dopóty militaryzm niemiecki 
odradza sie dość szybko i żad­
ne formalne gwarancje ani zo­
bowiązania nie mogą zapewnić 
bezpieczeństwa sąsiadom pań­
stwa niemieckiego,' nie mogą 
zabezpieczyć ich przed ponow­
ną groźbą agresji niemieckiej.

Należy zaznaczyć, że Tfawei 
z punktu widzenia interesów 
bezpieczeństwa samej Wielkiej 
Brytanii plan nawiązujący do 
I.ocarna nie wytrzymuje kryty­
ki, nie mówiąc już o interesach 
zapewnienia bezpieczeństwa in­
nych krajów Europy, a przede 
wszystkim sąsiadów Niemiec — 
Francji, Belgii, Holandii, Pol 
ski, Czechosłowacji i in., po­
nieważ próby powrotu do planu 
lokarneńskiego otwarłyby sze­
rokie pole do zmiennych i 
przejściowych międzynarodo­
wych kombinacji i ugrupowań 
jednych krajów przeciwko in­
nym, co doprowadziłoby nieu­
chronnie nie do załagodzenia, 
lecz do zaostrzenia stosunków 
międzynarodowych.

Bo w jaki właściwie sposób 
można zrealizować ideę Locar- 
no w stosunku do współczes­
nych Niemiec? Przecież mówiąc
0 idei Locarno Churchill nie 
wspomniał ani słowem o przy­
wróceniu jedności Niemiec, co 
ma znaczenie decydujące nie 
tylko dla samych Niemiec, lecz
1 dla sprawy zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie i na ca­
łym świecie.

Czyniąc aluzję do mających 
obecnie miejsce separatystycz­
nych poczynań związanych z 
zawarciem układów bonskiego i 
paryskiego, nadaje on polityce 
rządu angielskiego orientację 
zmierzającą do utrwalenia roz­
członkowania Niemiec. Co wię­
cej, z przemówienia Churchilla 
wynika, że uważa on rozbicie 
Niemiec nie tylko za fakt dokoi 
nany, lecz i za takie zjawisko, z 
którym można i należy się po­
godzić.

„Polityka rządu JKM —' 
oświadczył Churchill — polega 
na tym, by jak najskrupulatniej 
przestrzegać ducha i litery na­
szych układów z Niemcami za­
chodnimi“ . „Nie zamierzamy w 
żadnym wypadku — podkreślał 
premier brytyjski — zrezygno-

wać z wykonania zobowiązań, 
jakie przyjęliśmy wobec Nie­
miec zachodnich“ . Czy zoświad- 

! czeń tych nie wynika, że du- 
j cha i literę porozumień zawar- 
j tych między wielkimi mocar- 
j stwami w celu utworzenia zje­
dnoczonych, miłujących pokój 
Niemiec demokratycznych' po­
święca się na rzecz ducha i l i ­
tery innych* porozumień, za­
wartych w sposób separatysty­
czny, a sankcjonujących rozbi­
cie Niemiec, remiiitaryzację 
Niemiec zachodnich, przekształ­
cenie tej części Niemiec w ogni­
sko militaryzmu i agresywnych 
dążeń odwetowych.

Pomijamy tutaj zupełnie nie­
słuszne twierdzenie Churchilla 
jakoby polityka radziecka była 
przyczyną zaostrzenia się pro­
blemu niemieckiego. Istotną 
przyczynę sytuacji powstałej w 
Niemczech wyjaśnili autoryta­
tywni przedstawiciele Związku 

| Radzieckiego i nie ma potrzeby 
powtarzania tego tutaj. Pomi­
jamy także dość mocne słowa 
Churchilla, jakich użył dla 
ujemnej charakterystyki stanu 
rzeczy w Niemczech wschod­
nich. Moglibyśmy, rzecz jasfta, 
znaleźć nie tylko niemniej do­
sadne, lecz również o wiele 
bardziej zgodne z prawdą sło­
wa dla . scharakteryzowania 
stanu rzeczy w Niemczech za­
chodnich. Nie chodzi jednak te­
raz o wzajemne wymyślanie 
sobie.

Jasne być powinno dla wszy­
stkich, że rozczłonkowanie Nie­
miec oznacza odbudowanie 
ogniska niebezpieczeństwa woj­
ny w centrum Europy. Naród 
niemiecki nie pogodzi się z 
utratą swej jedności, którą zdo­
był kosztem wielkich wysiłków 
i ofiar mniej więcej przed stu­
leciem. Toteż podstawowe zada­
nie w sprawie Niemiec polega 
na tym, by zlikwidować istnie­
jące dziś rozbicie państwa nie­
mieckiego, przygotować i za­
wrzeć taki iraljtnt pokojowy z 
Niemcami, który, zgodnie z 
podstawowymi zasadami ukła­
du poczdamskiego wielkich mo­
carstw, zapewni utworzenie je­
dnolitych, demokratycznych, m i­
łujących pokój Niemiec.

Główną troską krajów, które 
nieraz padały ofiarą agresji 
niemieckiej, powinno być przy 
tym zapobieżenie odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego. Je­
dnocześnie należy zapewnić na­
rodowi niemieckiemu wszelkie 
warunki rozwoju przemysłu po­
kojowego Niemiec, warunki ta­
kiego udziału w życiu ekono­
micznym świata, który odpo­
wiadałby jego poziomowi pro­
dukcyjno - technicznemu, wa­
runki ’ dalszego wzrostu jego 
bogatej kultury narodowej.

Pod tym względem nowy 
traktat ' pokojowy, powinien 
uniknąć błędów' systemu wer­
salskiego, “który “zmierzał do 
ujarzmienia wielkiego na­
rodu. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że autorzy systemu 
wersalskiego troszczyli siębar- 
dziej o to, by nie dopuścić do 
ekonomicznego odrodzenia Nie­
miec jako konkurenta na ryn­
kach światowych, niż o to, by 
rzeczywiście zapobiec remilita- 
ryzacji Niemiec.

Pominąwszy takie niezmier­
nie doniosłe zagadnienia, jak 
zjednoczenie Niemiec i zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi i podkreśliwszy wierność 
rządu angielskiego swym ostat­
nim separatystycznym zobowią­
zaniom w' stosunku do Niemiec 
zachodnich, Churchill wprawił 
w zdumienie również tych, któ­
rzy chcieliby widzieć w jego 
przemówieniu rzeczywiste dąże­
nie do uregulowania rozbieżno­
ści istniejących we współcze­
snym świecie.

Zwraca uwagę fakt, że Chur­
chill zupełnie nie wspomniał 
o istnieniu układu anglo - ra­
dzieckiego o pomocy wzajem­
nej, zawartego w 1942 r. w Lon­
dynie w celu niedopuszczenia 
do nowej agresji niemieckiej.

Tymczasem układ ten zawarty 
został gwoli umocnienia bezpie­
czeństwa zarówmo ZSRR jak i 
Anglii i zgodny jest całkowi­
cie z podstawowymi doku­
mentami międzynarodowymi \w 
sprawie Niemiec, w tej liczbie 
również z układem poczdam­
skim.

W przemówieniu swym Chur­
chill poruszył problem austriac­
ki stwierdzając, że zawarcie 
traktatu państwowego z Au­
strią również przyczyniłoby się 
do rozładowania napięcia w o- 
becnej sytuacji międzynarodo­
wej. W związku z tym należy 
podkreślić, że bezpośrednią od­
powiedzialność za zwłokę w 
rozwiązaniu kwTestii traktatu au­
striackiego ponoszą rządy USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji, któ­
rych pozycja stała pod znakiem 
nie tylko poważnych wahań, 
lecz i bezpośrednich odstępstw 
od stanowiska uzgodnionego po­
przednio między czterema mo­
carstwami.

Doszło do tego, że trzy mo­
carstwa zachodnie wyrzekły się 
tekstu traktatu państwowego z 
Austrią, który po długotrwałej 
dyskusji został prawie całkowi­
cie uzgodniony między czterema 
mocarstwami. Temu uzgodnio­
nemu tekstowi traktatu przeciw­
stawiły one swój własny, opra­
cowany bez udziału ZSRR, tzw. 
„skrócony traktat“ , brutalnie 
depcący prawa Związku Ra­
dzieckiego, jak również demo­
kratyczne prawa narodu au­
striackiego.

Wszystko to wskazuje, od 
kogo właśnie zależy możność 
usunięcia przeszkód na dro­
dze do zawarcia traktatu pań­
stwowego z Austrią.

Podczas dyskusji w Izbie 
Gmin wielu deputowanych za­
znaczyło, że w' całym sprawo­
zdaniu premiera brytyjskiego 
nie było wzmianki o Chinach. 
Istniała podstawa do tego ro- 
dźaju uwag.

Wkroczenie narodu chińskie­
go na szeroką drogę postępu 
społecznego oznaczało istotną 
zmianę w całej sytuacji mię­
dzynarodowej. Rzecz jasna, że 
premier brytyjski nie mógł tego 
nie zauważyć. Jeśli tym razem 
Churchill nie poruszył nawet 
spraw'y Chin, to przywódca la- 
bourzystów w Izbie Gmin At- 
tlee wspomniał o tym, że nie 
należy ignorować sftisznych 
praw' i interesów wielkiej Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

„Chiny — powiedział Attlfee 
— powinny zająć należne im 
prawnie miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa. Sądząc na podsta­
wie wszystkiego, stają się one 
dość potężnym mocarstwem i 
mają prawo być jednym z 
członków wielkiej piątki.“

Oświadczenie to wynika o- 
czywiście nie z sympatii Attlee 
do komunizmu, o co mógł go 
podejrzewać chyba tylko Mac 
Carthy, lecz z realnych intere­
sów' gospodarczych Anglii, bę­
dących, jak wiadomo, podstawą 
interesów politycznych. Attlee 
całkiem słusznie wyjaśnia, dla­
czego Anglia jest zainteresowa­
na w uregulowaniu stosunków 
z Chinami. Podkreśla on, że 
nadzieje Anglii na rozszerzenie 
handlu z USA poważnie osłab­
ły, a „pomoc“ USA nie może 
kompensować strat, wynikają­
cych z likwidowania handlu. 
„Handel, a nie pomoc“ , oto po­
zycja, jakiej Attlee broni, pozy­
cja, której nie można nie uznać 
za rozsądną z punktu widzenia 
istotnych interesów' Anglii i nie 
tylko Anglii. Attlee z pewną 
goryczą wypomina sojusznikom 
zza oceanu: „Wywiera się na 
nas stały nacisk, abyśmy nie 
prowadzili handlu z Chinami 
nawet tymi towarami, które 
mają bardzo daleki związek z 
wysiłkami militarnymi. Jesteś­
my również żywotnie zaintere­
sowani w uregulowaniu próbie-1 
mu chińskiego, jak każdy inny 
kraj“ .

Inny wybitny laboiirzysta — 
Bevan, stojący na czele opozy­
cji wewnątrz Labour Party,:

Uroczysta inauguracja obchodów Roku Kopernikowskiego 
we Fromborku z, udziałem towarzysza Bolesława Bieruta

(f) W prastarym polskim- 
Fromborku, gdzie Mikołaj Ko­
pernik spędzi! większą część 
swego życia i gdzie ukończy! 
sw'e wielkie dzieło „Ó obrocie 
ciał niebieskich“ , odbyła się w 
dniu 24 maja br. uroczysta ina­
uguracja obchodów' Roku Ko­

pernikowskiego.
Na uroczystość przybył Pre­

zes Rady Ministrów, — Bole­
sław' Bierut, pod którego pro­
tektoratem odbywają się ob­

chody Roku Kopernikowskiego.
W uroczystości wzięli udział 

członkowie Rządu, członkowie 
Komitetu Honorowego Roku 
Kopernikowskiego, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych, 
organizacji masowych i świata 
nauki.

Po uroczystości, która odby­
ła się u stóp tzw'. Wieży Ko­
pernika (sprawozdanie z tej 
uroczystości podajemy na str. 
2) Prezes Rady Ministrów

Bolesław' Bierut dokonał otwar­
cia nowej, stałej wystawy 
w Muzeum Kopernika. Po zwie­
dzeniu Muzeum, które w roku 
bieżącym, w 410 rocznicę śmier­
ci wielkiego uczonego, zostało 
znacznie rozszerzone i wzboga­
cone o now’e i cenne eksponaty, 
Prezes Rady Ministrów Bole- 

Isław Bierut złożył wieniec przed 
I statuą Mikołaja Kopernika. W 
¡sali, w' której znajduje się sta- 
I tua, wmurowana jest tablica

z fragmentem uchwały Świato­
wej Rady Pokoju o uczczeniu 
pamięci wielkiego uczonego pol­
skiego. Przed statuą wielkiego 
uczonego złożyły również wią­
zanki kwiatów delegacje mło­
dzieży województwa olsztyń­
skiego.

Prezes Rady Ministrów wpi­
sał się do albumu pamiątkowe­
go Muzeum oraz zwiedził od­
budowywaną Wieżę Kopernika.

(PAP)

złożył ostatnio oświadczenia, w 
których jeszcze bardziej pod­
kreślił, że nie należy zwlekać 
z rozwiązaniem problemu sto­
sunków wzajemnych z China­
mi.

Być może, że Churchill swo­
im antykomunistycznym nasta- 
wiehiem nie różni się od nie­
których innych polityków Za­
chodu, którzy dopatrują się „rę­
ki Moskwy“  we wszystkich ru­
chach narodowo - wyzwoleń­
czych narodów kolonialnych i 
pólkolonialnych. Jednakowoż 
Churchill, jak to wynika z jego 
przemówienia-, nie dał się u- 
nieść temu nastawieniu. Świad­
czą o tym bodaj następujące 
jego słowa: „Muszę stwierdzić, 
że moim zdaniem — ośmielam 
się wyrazić swoje zdanie — na­
gły marsz wojsk Wiet-Minhu 
lub ich oddziałów zaopatrzenia 
w kierunku granicy Syjamu nie 
powinien skłaniać nas do wy­
ciągania wniosku, że chodzi tu
0 inspirowane przez Związek 
Radziecki posunięcie“ .

Im hardziej politycy zachodni 
będą liczyli się z realnymi fak- 
taftii podczas oceny przyczyn 
wzmagających się coraz bar­
dziej ruchów narodowych i na­
rodowo-wyzwoleńczych w Azji 
lub w jakiejkolwiek innej czę­
ści kuli ziemskiej — tym wię­
cej będzie szans na wzajemne 
porozumienie między „Zacho­
dem“ a „Wschodem“ , tym 
większe będą możliwości unik­
nięcia niepotrzebnych komplika­
cji i niepotrzebnego przelewu 
krwi.

Należy zaznaczyć, że w od­
różnieniu od niektórych innych 
kierowników państw b.urżuazyj- 
nyen Churchill nie ograniczył 
się do ogólnej deklaracji o tym, 
że pożądane jest pokojowe ure­
gulowanie istniej ąaych rozbież­
ności w stosunkach międzyna­
rodowych. Przedstawił on kon­
struktywne propozycje, doty­
czące metod rozpatrzenia na­
glących zagadnień międzyna­
rodowych.

Churchill oświadczył, że „po­
winna się odbyć bez większej 
zwłoki konferencja głównych 
mocarstw na najwyższym 
szczeblu“  oraz że „w  konferen­
cji winna uczestniczyć możli­
wie najmniejsza ilość państw i 
osób. Spotkanie to powinno być 
do pewnego stopnia nieoficjal­
ne, a w jeszcze większym stop­
niu poufne i dyskretne“ .

Jak z tego wynika, Churchill 
nie idzie za przykładem niektó­
rych innych polityków Zachodu
1 nie wiąże swej propozycji w 
sprawie zwołania konferencji z 
jakimikolwiek wstępnymi zobo­
wiązaniami dla tej lub innej 
strony.

Wieloletnie i bogate doświad­
czenie w sprawach międzyna­
rodowych chroni, rzecz jasna, 
Churchilla od* popełnienia ele­
mentarnego błędu, jakoby w 
warunkach stosunków pokojo­
wych jedna strona mogła dyk­
tować drugiej stronie i to jesz­
cze takiej stronie jak Związek 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, wstępne warunki po­
rozumienia w spornych zagad­
nieniach międzynarodowych, 
Churchill nie mógł nie wziąć 
pod uwagę tej ogólnie znanej 
w praktyce międzynarodowej o- 
koliczności, że wstępne warun­
ki rokowań można dyktować 
albo w czasie wojny, gdy zwy­
cięzca dyktuje je zwyciężone­
mu, albo przy nierównym sto­
sunku sił, gdy strona silna chce 
utuczyć się kosztem strony sła­
bej i zmusić ją do przyjęcia 
dyktowanych warunków „poko­
jowych“  pod groźbą wojny, ja ­
kiej nie mogłaby ona podołać.

Nie można nie podkreślić do­
niosłości propozycji, przedsta­
wionej przez ¿Vinstona Chur­
chilla, który — jak widać — 
opiera się na doświadczeniu 
bezpośrednich kontaktów mię­
dzy czołowymi mężami stanu w 
niedawnej przeszłości. Ożywio­
ne, pozytywne oddźwięki na 
propozycję Churchilla w wielu 
krajach świata potwierdzają jej 
znaczenie.

W ten sposób zawarty w prze­
mówieniu Churchilla apel o ure­
gulowanie chociażby niektórych 
podstawowych zagadnień, a 
tym samym o złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego, jest 
całkowicie aktualny w obecnej 
sytuacji. •

Dnia 13 maja Departament 
Stanu USA ogłosił oświadcze­
nie na temat przemówienia pre­
miera W. Brytanii, przy czym 
prezydent Eisenhower zakomu­
nikował, że zaaprobował tekst 
tego oświadczenia.

Departament Stanu w o- 
świadczeniu swym nie odrzuta 
możliwości zorganizowania wą­

skiej konferencji, proponowanej 
przez Churchilla. Jednakowoż 
wysuwa się tu znowu znaną 
ideę o warunkach wstępnych, 
jakie nie wiadomo dlaczego 
przedstawia się jednostronnie 
Związkowi Radzieckiemu. Oka­
zuje się, że Związek Radziecki 
ma jeszcze coś tam uczynić dla 
osiągnięcia sukcesu rokowań w 
Panmundżonie i dla rozwiąza­
nia problemu traktatu austriac­
kiego, chociaż w świetle całego 
biegu wydarzeń jest rzeczą zu­
pełnie jasną, iż w obu tych wy­
padkach akcja powinna być 
podjęta nie przez Związek Ra­
dziecki, lecz przez Stany Zjed­
noczone i Anglię, kfóre dotąd 
jeszcze nie wniosły swego 
„sprawiedliwego wkładu“  ani w 
pierwszą, ani w drugą sprawę.

Jak wynika z odgłosów prasy 
oraz z oświadczenia Departa­
mentu Stanu USA, stanowisko 
Churchilla, poparte przez wy­
bitnych przedstawicieli angiel­
skich partii politycznych, zosta­
ło powitane „z rezerwą“  lub 
nawet „chłodno“ w określonych 
kołach kierowniczych Stanów 
Zjednoczonych. Możliwe, że 
pewną różnicę zdań między mę­
żami stanu Anglii i USA nale­
ży tłumaczyć zarysowującymi 
się coraz wyraźniej sprzeczno­
ściami w dziedzinie gospodar­
czej, co jest w poważnym stop­
niu związane z prowadzoną 
przez. Stany Zjednoczone twar­
dą polityką ograniczania han­
dlu krajów zachodnio - euro­
pejskich.

Jeśli chodzi o ZSRR, to obok 
negatywnego stosunku radziec­
kiej opinii publicznej do szere­
gu konkretnych tez Churchilla,
0 których mowa była wyżej, po­
witała ona z zainteresowaniem 
pewne konstruktywne momenty 
zawarte w jego przemówieniu. 
Przyszłość pokaże, w jakim 
stopniu momenty te stanowią 
wyraz rzeczywistych zamierzeń 
rządu angielskiego kierowanego 
przez Churchilla.

Niesposób nie przyznać, że 
pojawiły się już symptomy, któ­
re nie mogą nie wywołać uczu­
cia zaostrzonej czujności w 
w tej sprawie w społeczeństwie 
radzieckim oraz w kołach mię­
dzynarodowych, broniących po­
koju.' Chodzi o projektowane 
spotkanie szefów rządów trzech 
mocarstw - 1 Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji — rze­
komo w celu opracowania 
wspólnej lin ii łub nawet ustale­
nia uzgodnionego stanowiska 
na wypadek ewentualnych roko­
wań wielkich mocarstw. Jeśli 
tak jest w istocie, to oznacza 
to, że mocarstwa zachodnie za­
mierzają kontynuować linię 
zmowy między sobą kosztem 
ZSRR.

Równocześnie oznacza to, że 
Churchill faktycznie już cofa 
się jeśli nie od litery, to w każ­
dym razie od ducha swojej pro­
pozycji w sprawie zwołania 
„konferencji na najwyższym 
szczeblu“ , gdyż taka konferen­
cja, jeśli chodzi o udział w niej 
ZSRR, mogłaby się odbyć je­
dynie w wypadku, gdy strony 
gotowe będą do konferencji bez 
żadnych ustalonych uprzednio 
żądań. Natomiast projektowane 
spotkanie szefów trzech mo­
carstw ma najwidoczniej na ce­
lu opracowanie takich żądań dla 
przedstawienia' ich Związkowi 
Radzieckiemu.

Jednocześnie planowana kon­
ferencja wstępna trzech mo­
carstw oznacza kontynuowanie 
dawnej lin ii wzajemnego prze­
ciwstawiania sobie państw pod 
kątem widzenia ideologii i u- 
stroju społeczno - politycznego, 
— linii, która żadną miarą nie 
okazała się właściwa.

Rozumie się samo przez się, 
że istnienie nowej zmowy ugru­
powania mocarstw zachodnich 
w obecnej chwili nie tylko nie 
sprzyja rozładowaniu sytuacji 
międzynarodowej, lecz, przeciw­
nie, może doprowadzić do dal­
szego wzmożenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że bez względu na różnice mię­
dzy systemami społecznymi po­
szczególnych państw — jest 
wiele życiowo ważnych momen­
tów, w których interesy naro­
dów tych państw są zbieżne. 
Do takich życiowo ważnych 
momentów należy przede wszy­
stkim pokój oraz rozwój współ­
pracy handlowo - ekonomicznej
1 kulturalnej między narodami.

Związek Radziecki jest zaw­
sze gotów z cala powagą i su­
miennością rozważyć wszelkie 
propozycje zmierzające do za­
pewnienia pokoju i do jak naj­
szerszej współpracy ekonomicz­
nej między państwami.
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Pod hasłami sojuszu robotniczo-chłopskiego 
walki o realizację zadań rolnictwa w planie 6-letnim  

obchodziła wieś pracująca Święto Ludowe

m i

ff) 24 maia piękna, sło- ispółdzielcy — w czasie mani- [powiedział do zebranych przed- [ Na obchodzie w Pcimiu chło- 
niedzieia/w czasie pel- j festacji mocno podkreślali, że|stawiciel Komitetu Frontu ' N a-1 pi serdecznie witali przybyłą na

te ich święto ekipę budowniczych. itu wiosny — dzień j w walce o postęp, o nowe ze- | rodowego Demkow. Słowanego
tegorocznego Święta Ludowego • społowe formy gospodarowania, j przyjęto długotrwałymi oklaska- 
upiynął na wsi na masowych, ! o nowe lepsze żvcie -— zdecy- j mi. 
radosnych obchodach. j dowanie przeciwstawiają się

Wielkie wiece, w czasie któ- [ wszelkim kułackim i spekulanc- 
ryeh przemawiali przedstawi-i kim próbom hamowania marszu 
ciele komitetów Frontu Narodo- | wsi naprzód, 
wego, po bratersku witani ro- Wieczorem — radosne Swię- 
botnicy z pobliskich miast i o -j to zakończyło,się wszędzie hu­

cznymi zabawami ludowymi, 
które trwały do późna.

środków przemysłowych oraz 
przedstawiciele ŻMP, stały się 
potężnymi manifestacjami soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
manifestacjami miłości do Lu­
dowej Ojczyzny, przywiązania 
do władzy ludowej i serdecz­
nych uczuć dla przewodniczące­
go Komitetu Centralnego PZPR 
— Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta.

Tysiące uczestników obcho­
dów zamanifestowało w tym 
dniu zdecydowaną wolę walki o 
umocnienie pokoju, wyrażając 
jednocześnie braterskie uczucia 
przyjaźni dla wielkiego Kraju 
Rad —'ostoi pokoju światowe­
go. Wieś polska w dniu święta 
zamanifestowała, że zjednoczo­
na w szeregach Frontu Narodo­
wego — stale zwiększać będzie 
swój wkład w realizację wiel­
kich zamierzeń planu 6-letniego.

Uczestnicy obchodów — ma­
ło i średniorolni chłopi oraz

Na Opolszczyźnie
W 53 miejscowościach woj. 

opolskiego odbyły się radosne

W  woj. wrocławskim
Na Dolnym Śląsku — w wo­

jewództwie przodującym w roz­
woju spółdzielczości produkcyj­
nej — najuroczyściej i najrado­
śniej wypadł obchód Święta Lu­
dowego w jednej z przodują­
cych spółdzielni produkcyjnych 
w Szczawienku, , pow. Wał­
brzych.

Żebrało się tam ok. 10 .tys.
manifestacje. Bardzo liczny u- [ chłopów z blisko 20 okolicznych ....... .. aiiail(ia
dz.ał wzięli w obchodach Swię- j gromad. Przybyli również rado- rami i śpiewem na pola parnię
fn rnż.pnni mieS7bnrv /ipmi O- ¿r.;« „.iło,,; „ i____i • : i . t .. K  ̂ v

Kombinatu Nowa Huta.

W  Wielkopolsce
Uroczyste obchody odbyły si 

w 90 punktach Wielkopolski". 
Szczególnie barwne były ob­
chody w Tarnowie Podgórnym, 
Lednogórze i Osuszu, w Koby­
lej Górze, w Księżu i Miłosła­
wiu. W Atiłosławiu, znanym z 
walk chłopskich w okresie Wio­
sny Ludów, ponad 5 tys. chło­
pów, spółdzielców i robotników 
rolnych przybyło w strojach lu­
dowych z orkiestrami, sztanda-

ta rdzenni mieszkańcy Ziemi O- 
polskiej, którym Polska Ludo­
wa przyniosła wyzwolenie z 
wielowiekowej niewoli i któ­
rych uczyniła prawdziwymi 
współgospodarzami i współbu- 
downiczymi naszej Ojczyzny.

Mieszkańcy powiatu strzelec­
kiego zebrali się w dniu Święta 
Ludowego na wielkim wiecu w 
Jemielnicy, miejscowości zwią­
zanej z imieniem Marka Prawe­
go, przywódcy buntów chłop­
skich na Ziemi Opolskiej. ,,Idee, 
w imię których 150 lat temu 
walczył Marek Prawy i chłopi 
Opolszczyzny, doczekały się 
dzisiaj urzeczywistnienia“  —

śnie witani, -górnicy z kopalń 
wałbrzyskich oraz robotnicy, z 
pobliskich zakładów pracy.

W  woj. krakowskim
Na wieś krakowską przybyło 

w dniu święta ludowego z za­
kładów przemysłowych woje­
wództwa kilkuset robotników 

| budowli 6 łatki — do niedaw- 
j na chłopi bezrolni i małorolni 
z przeludnionych wsi Małopol- 

| ski — obecnie wykonawcy wiel- 
! kich planów uprzemysłowienia 
| swego województwa, którego 
j symbolem jest Nowa Huta.
I Najokazalej wypadła uroczy- 
j stość Święta Ludowego w 
Krzeszowicach, w miejscowości

Złożenie wieńców w Warszawie!L^tapt cjia3 6rac8Junczest 
u stóp ponrniika 

Mikołaja Kopernika
z wielkiej spuścizny po iKoper-(f) W 410 rocznicę śmierci 

wielkiego Polaka, jednego z 
największych geniuszów nauko­
wych ludzkości — Mikołaja Ko­
pernika, w dniu 24 bm. odbyła 
się v  Warszawie uroczystość 
złożenia wieńców u stóp pom­
nika tego największego uczo­
nego i myśliciela polskiego 
Odrodzenia.

Wokół pomnika zgromadziły 
się liczne delegacje organizacji 
społecznych i kulturalnych, za­
kładów pracy, młodzież aka­
demicka i szkolna z biało-czer 
wonymi, czerwonymi i niebie­
skimi flagami. Fronton pałacu 
Staszica — siedziby Polskiej 
Akademii Nauk — zdobią fla­
gi oraz godło państwowe. Obok 
widnieją daty: „1543 — 1953“ .

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego. Przemawia 
przewodniczący Komitetu Ho­
norowego Roku Kopernikow­
skiego, Marszałek Sejmu. Pre­
zes Polskiej Akademii Nauk — 
prof. Jan Dembowski.

Mówca wskazał, że zgodnie 
z uchwałą Światowej Rady Po­
koju, na całym świecie odby­
wają się uroczystości ku czci 
Mikołaja Kopernika, którego 
rewolucyjna nauka stała się 
źródłem jednego z najwięk­
szych przewrotów, jakie zna 
historia myśli ludzkiej.

„Nauka polska — podkreśli! 
mówca w zakończeniu — bę-

ników strajku chłopskiego. Kul­
minacyjnym punktem uroczy­
stości był manifestacyjny po­
chód, w którego szeregach szli 
chi , i ramię w ramię z robotni- 
kami licznych zakładów prze- 

niku, będzie wytrwale dążyła m>s ôwych P°'v- chrzanowskie- 
do poznania prawdy naukowej, ^ ° '. t1?'. 'T  z wle^ ,eJ budowli
tej prawdy, która służy naro 
dowi, a tym samym służy wiel­
kiej sprawie przyjaźni i bra­
terstwa wszystkich narodów 
świata“ .

Następuje uroczysty moment 
składania wieńców. Do stóp 
pomnika podchodzą i w imie­
niu Rządu składają wieniec: 
min. Szkolnictwa Wyższego — 
A. Rapacki, Szef Urzędu Rady 
Ministrów — min. K. Mijał, 
minister Oświaty — W. Jaro­
siński, minister Poczt i Tele­
grafów —..W. Szymanowski o- 
raz wiceminister Szkolnictwa 
Wyższego — H. Gdański.

W imieniu Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju składa­
ją wieniec członkowie PKOP: 
Z. Wasiikowska i D. Hbrodyń- 
ski, w imieniu Polskiej Akade­
mii Nauk — wiceprezes PAN 
prof. W. Wierzbicki i sekretarz 
PAN prof. S. 2ółkiewski.

Dalsze wieńce złożyli: dele­
gacja Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, przedstawi­
ciele senatów i młodzieży wyż­
szych uczelni stolicy, związków 
twórczych oraz wielu zakładów 
pracy. (PAP)

sześciolatki — Jaworzna.

tnych walk.

W  woj. łódzkim
Spośród 45 obchodów Świę­

ta Ludowego w woj. łódzkim 
szczególnie masowy i uroczysty 
charakter miały manifestacje w 
Rudnikach pow. wieluńskiego, 
na Borowej Górze pow. piotr­
kowskiego i w Zadzimiu pow. 
sieradzkiego.

W Rudnikach, pow. wieluński 
uczestnicy obchodu złożyli na 
ręce przedstawiciela Komitetu 
Frontu Narodowego, wicepreze­
sa NKW ZSL Wincentego Ba­
ranowskiego meldunki o peł­
nym zrealizowaniu zobowiązań, 
podjętych dła uczczenia Świę­
ta Ludowpgo.

W  woj. warszawskim
Masowy udział w obchodach 

Święta Ludowego wzięli cłiłopi 
woj. warszawskiego. Najokaza­
lej wypadły obchody Święta w 
Jadowie, Budziszynie, Woli Bo. 
rowskiej, Kadzidle i Aiyszyńcu.

W barwnych strojach ' kur­
piowskich przybyli na swoje

Święto do gromady Kadzidło 
chłopi z okolicznych gmin. W
uroczystym . obchodzie Święta 
w Kadzidle-wziął udział prezes 
ZSCh — Korzycki. (PAP)

W  woj. rzeszowskim
RZESZÓW (kor. wł.) Swą 

gorącą miłość do ludowej oj­
czyzny, niezłomną wolę dalsze­
go zacieśniania sojuszu robot­
nicze) - chłopskiego i budowy 
socjalizmu na wsi, manifesto­
wała pracująca wieś rzeszow­
ska w dniu Święta Ludowego.

Obchody odbyty się w 72 
punktach woj. rzeszowskiego.

Obchód w Grodzisku (pow. 
Łańcut) zgromadził około 4.000 
uczestników, w tym 1.000 ko­
biet. Na święto pracującej wsi 
przybyła do Grodziska 90-oso- 
bowa delegacja robotników z 
miasta.

W gromadzie Borowa w pow. 
Mielec w manifestacji uczestni­
czyło 1.500 łudzi. Obchód w 
Strzyżowie (pow. Rzeszów) 
zgromadzi! 1.200 uczestników, 
w Żołyni w pow. Łańcut — o- 
kolo 1.000,

Piękne występy wiejskich ze­
społów artystycznych oraz po­
kazy Ludowych Zespołów Spor­
towych były wszędzie gorąco o- 
klaskiwane.

Z chlubnymi meldunkami 
przybywali rzeszowscy chłopi 
na Święto Ludowe: w Nehrybce 
z inicjatywy kota ZSL dła ucz­
czenia święta chłopi założyli 
spółdzielnię produkcyjną, nazy­
wając ją „Wola Ludu“ . Pod­
czas obchodu w Żołyni chłopi 
zameldowali o zrealizowaniu 
zobowiązań, w ramach których 
wyremontowali oni dom ludo­
wy oraz szkołę. (C. B.)

Słuszne i rozsądne p ropozyc je  
s trony  ko re a ń sko -ch iń sk ie j to ru ją  drogę 

do zaw arc ia  ro ze jin u  w  K o re i
Oświadczenie gen. Nam Irn

W  mieście, gdzie ż y ł i p racow a ł 
gen ia lny uczony po lsk i M ik o ła j K o p e rn ik

*
Uroczyste obchody 

Kopernika odbyły się
ku czci 
również

dzie usiłowała nie uronić nici w Olsztynie i Krakowie.

Centralna zbro jarn ia  i centralna  
ciesielnia w kom binacie Nowa Huta  

rozpoczęty produkcję
(f) Uchwała Prezydium Rzą­

du przewidywała m. in. szyb­
kie uruchomienie centralnej 
zbrojami, ciesieini 1 betoniarni 
dla zagwarantowania rytmicz­
nej, planowej budowy Kombi­
natu Nowa Huta. Dwie pierw­
sze z tych wielkich, całkowicie 
zmechanizowanych fabryk ele­
mentów budowlanych rozpoczę­
ły ostatnio wstępną produkcję.

Budowniczowie rejonu w iel­
kich pieców, siłowni i walcow­
ni zaopatrywani są już z tych 
zakładów w , prefabrykowane 
szalunki i konstrukcje zbroje­
niowe. Centralna zbrojarnia 
Kombinatu przekracza o ok. 40 
proc. zdolność wytwórczą wszy­
stkich istniejących dotychczas 
na terenie budowy Kombinatu

zbrojami rejonowych. Ciesielnia 
natomiast przewyższa półtora- 
krotnie całą dotychczasową pro­
dukcję elementów ciesielskich w 
Kombinacie. Oba zakłady po­
kryją całkowicie zapotrzebowa­
nie Nowej Huty na szalunki i 
zbrojenia.

Zarówno centralna zbrojar- 
nia jak i ciesielnia, wybudowa­
ne według radzieckich projek­
tów, otrzymały najnowocześ­
niejsze wyposażenie techniczne. 
Pracochłonne czynności w tych 
obiektach są zmechanizowane.

Na wielkim dziedzińcu kate­
dralnym, u stóp tzw. Wieży 
Kopernika we Fromborku'zna:- 
dującej się obecnie w stadium 
odbudowy, zgromadzili się licz­
nie mieszkańcy miasta i oko­
licznych gromad na uroczy­
stość ku czci wielkiego astro­
noma. W barwnych regional­
nych strojach zebrała się nieo­
podal dawnych murów obron­
nych młodzież wiejska.

Burzliwymi hklaskarni powi­
tali zgromadzeni Prezesa Rady 
Ministrów, Bolesława Bieruta, 
manifestując gorąco wielkie 
przywiązanie oraz miłość do 
Partii i Rządu do ludowej O j­
czyzny, która przyniosła im 
wyzwolenie spod jarzma pru­
skich junkrów i otworzyła dro­
gę do nowego życia.

Do zebranych przemówił 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Frontu Narodowe­
go, poseł na Sejm, syn ziemi 
mazurskiej — Edward Turow­
ski.

„Dla nas, mieszkańców ziemi 
warmińsko - mazurskiej — po­
wiedział on m. in. — postać

Kopernika kojarzy się nie tylko 
z geniuszem uczonego. Czcimy 
w Nim również obrońcę naszych 
wsi f miast przed nawałą krzy­
żacką, czcimy w Nim mądrego 
polityka, troskliwego gospoda­
rza, obrońcę ludu Warmii i Ma­
zur przed uciskiem i grabieżą“ .

„W dniu dzisiejszej uroczy­
stości poświęconej wielkiemu 
bojownikowi o prawdę, my — 
zjednoczeni pod sztandarem 
Frontu Narodowego — miesz­
kańcy kopernikowskiej ziemi, 
przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Prezesie Rady Ministrów, że 
będziemy ze wszystkich sil dą­
żyć do umacniania naszej umi­
łowanej Ojczyzny, utrwalać i 
pogłębiać jedność całego naro­
du, strzec jak .źrenicy oka przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, 
ostoją pokoju, niezłomnie wal­
czyć o zwycięstwo wielkiej spra-

Mazur manifestują długo na 
cześć swego Wielkiego Budow­
niczego Polski Ludowej — Bo­
lesława Bieruta.

Zabiera głos w imieniu Ko­
mitetu Honorowego Roku Ko­
pernikowskiego prof. dr Stani­
sław Kulczyński.

„Tutaj we Fromborku, na Zie­
mi Warmińskiej — powiedział 
m. in. wicemarszałek Sejmu — 
rodziła się przed-4 i pół wie­
kiem myśl o heliocentrycznej 
budowie świata.

Myśl Kopernika, łamiąca od­
wieczne przesądy, otwierająca 
nowe horyzonty poznawcze, 
stała się kamieniem węgielnym 
nowożytnej nauki, otwarła dro­
gę do jej niezliczonych zwy­
cięstw nad przyrodą — stała 
się pochodnią w twórczym po­
chodzie wieków.

Mvśl Kopernika jest darem

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, 
przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-chińskiej, gen. Nam Ir, 
ogłosił oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.:

— Od siedmiu dni rokowa­
nia w sprawie rozejmu w Ko­
rei są zawieszone. Delegacja 
koreańsko-chińska wysunęła w 
dniu 7 maja 8-punktową pro­
pozycję, a w dniu 13 maja do­
wództwo wojskowe ONZ wy­
sunęło 26-punktową propozycję. 
Między obu tymi propozycjami 
istnieją zasadnicze różnice. 
Propozycja koreańsko-chińska 
przewiduje, że wszyscy jeńcy, 
którzy nie będą repatriowani 
bezpośrednio po zawarciu rozej­
mu, zostaną przekazani pod o- 
piekę państw neutralnych, tak, 
aby sprawa ich repatriacji mo­
gła być rozstrzygnięta w myśl 
zasad słuszności.

/Natomiast według 26-punk- 
towej propozycji dowództwa 
wojskowego ONZ, po zawarciu 
rozejmu jeńcy wojenni, którzy 
nie będą bezpośrednio repatrio­
wani, mają być podzieleni na 
dwie kategorie: i)  jeńcy naro­
dowości koreańskiej nie podle­
gający bezpośredniej repatria­
cji zostaliby „zwolnieni na 
miejscu“ , na obszarze podlega­
jącym kontroli dowództwa woj­
skowego ONZ, co jest równo­
znaczne z zatrzymaniem ich 
przemocą w Korei południowej; 
2) jeńcy narodowości chińskiej 
nie podlegający bezpośredniej 
repatriacji zostaliby przekaza­
ni komisji państw neutralnych, 
Iec_z działalność tej komisji'ma 
być, w myśl żądań dowództwa 
wojskowego ONZ, skrępowana 
przez ̂ szereg ograniczeń. Po 
upływie GO dni jeńcy narodo­
wości chińskiej zostaliby rów­
nież „zwolnieni na miejscu“  na 
obszarze podlegającym kontro­
li dowództwa wojskowego ONZ, 
co jest'także — choć w ukry­
tej formie — równoznaczne z 
ich zatrzymaniem przemocą w 
Korei południowej.

Następnie gen. Nam Ir przy­
pomina, że w dniu 15 mafa De­
partament Stanu USA ogiosił 
oświadczenie, w którym stwier­
dziły m. in., że propozycja ko­
reańsko-chińska „po odpowie­
dnich^ modyfikacjach i wyja­
śnieniach może stać się podsta­
wą honorowego porozumienia“ . 
Mimo to Departament Stanu 
USA nie zgodził się wziąć pro­
pozycji delegacji koreańsko-

chińskiej za „podstawę do hono­
rowego porozumienia“ lecz ka­
zał delegacji amerykańskiej wy­
sunąć

jednakową ilość wojska do Ko­
rei południowej, aby objąć kon­
trolę nad obozami jenieckimi.

propozycje sprowadzają- j Komisja repatriacyjna państw 
ce się w istocie rzeczy do za-[ neutralnych powinna umożliw ić 
trzymania przemocą znacznej! przedstawicielom państw, do 
ilości jeńców koreańskich i których jeńcy należą, dostęp do

udzielenie jeńcomchińskich.
Muszę podkreślić —oświad­

cza dalej gen. Nam Ir — że w 
celu usunięcia różnic zdań w 
sprawie repatriacji jeńców wo­
jennych, strona koreańsko- 
chińska poczyniła wiele u- 
stępstw. Strona koreańsko- 
chińska nigdy nie wysuwała żą­
dania przymusowej repatriacji 
jeńców' wojennych, lecz nigdy 
nie dopuści do zatrzymania 
przemocą jeńców wojennych, 
ani do uniemożliwienia im po­
wrotu do ojczyzny przy zastoso. 
waniu przemocy.

Gen. Nam Ir zaznacza, iż 
gdyby sprawa repatriacji jeń­
ców wojennych została uregu­
lowana zgodnie z postanowie­
niami Konwencji Genewskiej, 
której art. 118 przewiduje, że 
„jeńcy wojenni będą zwolnieni 
i repatriowani bezzwłocznie po 
zakończeniu działań wojen­
nych to rokowania w spra­
wie rozejmu w Korei nie ciąg­
nęłyby się dwa iata.

Dowództwo wojskowe ONZ 
twierdzi — oświadcza gen. 
Nam Ir — że część jeńców ko- 
r°ańskich i chińskich odmawia 
repatriacji. Jest to nie do wia­
ry. Zdaniem strony koreansko- 
chińskiej, jedynie wskutek na­
cisku i zastraszania część jeń­
ców koreańskich i chińskich o- 
bawia się powrotu do ojczyzny. 
Jednakże z tego powodu nie 
wolno jeńców tych pozbawiać 
przysługującego im prawa do 
repatriacji. Trzeba im wyjaśnić, 
że mają prawo do repatriacji o- 
raz że obawy ich są nieuzasad­
nione, i wówczas wyrażą oni 
sami życzenie powrotu do oj­
czyzny.

Propozycje dowództwa woj­
skowego ONZ zmierzające do 
zatrzymania przemocą części 
jeńców koreańskich są absolut­
nie nie do przyjęcia.

Gen. Nam Ir podkreśla na­
stępnie, że ci jeńcy, którzy nie 
będą repatriowani bezpośrednio 
po zawarciu rozejmu, powinni 
być przekazani pod opiekę ko­
misji repatriacyjnej państw ne­
utralnych. Każde z państw ne­
utralnych reprezentowanych w 
komisji będzie mogło wysłać

obozów i 
wyjaśnień co do ich prawa po­
wrotu do ojczyzny. W wypadku 
różnicy zdań, uchwały komisji 
repatriacyjnej państw neutral­
nych  ̂ zapadałyby większością 
głosów jej członków. Obradom 
komisji przewodniczyłby przed­
stawiciel Indii i w razie różnicy 
zdań glos jego byłby decydu­
jący. W ciągu 4 miesięcy od 
chwili przekazania jeńców pod 
opiekę komisji państw neutral­
nych, ci jeńcy, którzy wyrażą ży­
czenie powrotu do ojczyzny, zo­
staną natychmiast repatriowa­
ni- _ Komisja repatriacyjna 
państw neutralnych musi mieć 
całkowitą swobodę działania i 
niedopuszczalne jest, by któraś 
ze stron wywierała na nią pre­
sję.

Gdyby po upływie 4 miesię­
cy pod opieką komisji państw 
neutralnych znajdowali się je­
szcze jeńcy, którzy nie wyrazili 
życzenia powrotu do ojczyzny, 
mimo wyjaśnień udzielonych 
im przez przedstawicieli naro­
dów, do których jeńcy ci nale­
żą to strona koreańsko-chiń­
ska proponuje, aby o ich dal­
szym losie zadecydowała w dro­
dze konsultacji konferencja po­
lityczna na wyższym szczeblu.

W zakończeniu gen. Nam fr 
podkreśla, że jeśli dowództwo 
wojskowe ONZ- pragnie tak saj 
mo szczerze jak delegacja ko- 
reansko-chinska usunięcia prze­
szkód stojących na drodze do
zawarcia rozejmu w Korei, _
to powinno , wyrzec się swych 
nierozsądnych propozycji i zgo. 
dzić się- na przekazanie komi­
sji państw neutralnych wszyst­
kich jeńców, którzy nie będą 
repatriowani bezpośrednio po 
zawarciu rozejmu, tak aby 
sprawa repatriacji tych jeńców 
mogła zostać rozstrzygnięta w 
myśl zasad słuszności.

Wszystkie narody świata — 
oświadcza gen. Nam Ir — a 
zwłaszcza te narody, których 
synowie walczą w Korei, prag­
ną gorąco zawarcia rozejmu. 
Rozejm ten może bvć natych­
miast zawarty, jeśli" słuszne i 
rozsądne propozycje strony ko- 
reańsko-chinskiej zostaną przy­
jęte.

wv pokoju, postępu i socjaliz-| humanizmu polskiego dla hu- 
mu pod kierownictwem awan- jmanizmu światowego. Dzieło 
?ar,dy n | - !n ki.ch mas Pr;,cl|ją- i Kopernika jest wkładem polskie- 
cyeh, f ¿PR i pod Twoim — go Ocftodzenia w odrodzenie 
Wodzu i Nauczycielu — świat­
łym przewodem“ .
_ Wśród powszechnego entu­

zjazmu mieszkańcy Warmii i

Barbarzyńskie nalofy samolotów USA 
na miasta i wsie koreańskie

ludzkości zrzucającej przeżyte 
szaty Średniowiecza. Postać i 
dzieło Kopernika jest dumą i 
umiłowaniem Polski“ . (PAP)

Uroczystość zakończenia mistrzostw Europy
w boksie

. (0 PEKIN (PAP). -  Agen­
cja Nowych Chin podkreśla, że 
podczas gdy delegacja amery­
kańska w Panmundżonie czyni 
wszystko, aby utrudnić postęp 
rokowań w sprawie rozejmu,- 
lotnictwo USA wzmaga bom­
bardowanie wsi i miast koreań.

Uruchomienie centralnej cie- 
sielni i zbrojami wzmocniło po­
ważnie zaplecze rozwijającego 
się stale wielkiego frontu robót 
w Nowej Hucie. (PAP)

Zgon Rafała Pragi-redaktora
naczelnego „Expressu Wieczornego“

Dnia 24 bm. zmarł nagłe w 
Warszawie, w wieku 36 lat, 
Rafał Praga, redaktor naczelny 
popularnego dziennika popołu­
dniowego „Express Wieczorny".

W godzinach przedpołudnio­
wych dnia 24 bm. red. Rafał

Praga był obecny na obcho­
dzie 7-lecia „Expressu Wieczor­
nego“  na kortach CWKS, gdzie 
wygłosił przemówienie. Po opu­
szczeniu tej imprezy poczuł się 
żłe, zasłabł nagle i zmarł mi­
mo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej.

R A F A Ł  P R A G A
członek Zarządu Głównego Stowarzyszenia D ziennikarzy Polskich, 

redaktor naczelny „Expressu W ieczornego" 
zm arł dnia 34 m aja  1953 roku  w W arszawie

W Z m arłym  prasa Polski Ludow ej trac i utalentowanego 1 aaslu- 
źonego dziennikarza, głęboko oddanego sprawie socjalizmu.

Cześć Jego pam ięci!
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y

S TO W A R Z Y S Z E N IA  D Z IE N N IK A R Z Y  P O LS K IC H

Dnia 34 m aja ¡953 roku zm arł

RAFAŁ PRAGA
redaktor naczelny „Expressu Wieczornego"

W Zm arłym  tracim y utalentowanego, pełnego In ic ja tyw y  dzien­
nikarza i oddanego członka naszej pa rtii.

Czcić Jego pam ięci! Zespól
„T R Y B U N Y  L U D U "

Po ostatniej walce finałowej 
X Bokserskich Mistrzostw Euro 
py, odbyło się uroczyste ich za­
kończenie.

Przy dźwiękach marsza spor­
towego Dunajewskiego wśród 
gorących oklasków publiczności 
zgromadzonej w Hali Sporto­
wej Gwardii wokół ringu usta­
wiają się chorążowie ze sztan­
darami państw uczestniczą­
cych w Mistrzostwach. Na rin ­
gu ustawia się w szeregu dzie­
sięciu mistrzów Europy, a na 
wprost nich po drugiej stronie 
ringu dziesięciu wicemistrzów 
Europy.

Zabiera głos sekretarz AIBA 
p. Russel:

„Pragnę podziękować posłowi 
na Sejm polski, Panu przewód 
niczącemu Reczkowi, który kie­
rował pracami Komitetu Orga 
nizacyjnego Mistrzostw Europy 
oraz wszystkim członkom Komi­
tetu, którzy przyczynili się do 
tak wzorowego zorganizowania 
tej imprezy.

Dziękuję także wszystkim 
członkom Związku, którzy zaj­
mowali się stroną techniczną i 

i przyczynili się w tak znacznej 
mierze do pomyślnego przebie- 

! gu Mistrzostw. ,
Pozdrawiam bokserów 19 

! krajów, którzy wykazali urnie- 
i jętność i dzielność na ringu 
! oraz godną postawę podczas 
| całego pobytu w Warszawie.

Gratuluję również kierowni- 
j-kom drużyn i trenerom, którym 
i bokserzy tak wiele zawdzięcza­
ją  i którzy okazali bokserom 
| tak wielką pomoc nie tylko na 
obecnych mistrzostwach, lecz 

i także w okresie poprzedzają- 
j cym mistrzostwa.

I wreszcie dziękuję publicz­
ności warszawskiej za jej po- 

! stawę sportową, za jej oklaski

i doping najlepszych bokserów, 
niezależnie od ich narodowości

W zakończeniu niech wolno 
mi będzie pozdrowić Wa*s w 
języku polskim: OBYWATELE 
WARSZAWY, DZIĘKUJĘ:!“ .

Przemówienie przyjęli zgro­
madzeni burzą oklasków.

Następnie przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego X Bok­
serskich Mistrzostw Europy, po­
seł Reczek, wśród gorących 
owacji publiczności wręczyi 
bokserowi Stefaniukowi przed­
stawicielowi drużyny polskiej 
puchar za zajęcie przez druży­
nę pierwszego miejsca w M i­
strzostwach. Z kolei wśród nie­
milknących owacji poseł Re­
czek wręczył przedstawicielowi 
drużyny radzieckiej bokserowi 
Szczerbakowowi za zajęcie przez 
drużynę drugiegi miejsca w 
Mistrzostwach piękną, statuetkę 
Syreny w brązie.

Gorąco oklaskiwali zgroma­
dzeni wręczanie przez posła 
Reczka mistrzom Europy w 
boksie — złotych medali i wi­
cemistrzom Europy w boksie
— medali srebrnych.

Następnie poseł Reczek wy-
.głosił przemówienie.
’ „X Mistrzostwa bokserskie 
Europy — powiedział mówca
— dobiegły końca. 119 zawod­
ników prowadziło twardą, ale 
piękną i rycerską walkę o za­
szczytny tytuł mistrza i wice­
mistrza Europy. 19 krajów 
zmierzyło swe siły na ringu 
walcząc o drużynowe zwycię­
stwo.

Na całej naszej Imprezie pa 
nowała wśród zawodników at­
mosfera przyjaźni i wzajemnej, 
życżliwości. Na ringu widzie­
liśmy nie tylko najlepszy boks, 
ale wzorową sportową postawę 
zawodników. Wysoki poziom 
sportowy naszych zawodów i

atmosfera przyjaźni panująca 
wśród bokserów kilkunastu kra­
jów to najlepsza propaganda 
pięściarstwa, tego pięknego i 
męskiego sportu.

Wielkie zwycięstwo bokse­
rów polskich i radzieckich — 
bez precedensu w historii M i­
strzostw Bokserskich Europy — 
jest następstwem umasowienia 
pięściarstwa w obu krajach.

Żegnając dziś naszych mi­
łych gości chciałbym podzięko­
wać współorganizatorom naszej 
imprezy członkom władz Mię­
dzynarodowej Federacji Boksu 
Amatorskiego z panem preze­
sem Gremaux na czele

W zakończeniu poseł Reczek 
stwierdził: „Atmosfera przyja­
źni między zawodnikami k il­
kunastu narodów panująca na 
X Mistrzostwach Europy w 
Boksie jest jeszcze jednym do­
wodem, że prości ludzie na ca­
łym świecie bez względu na 
narodowość pragną żyć obok 
siebie w braterskiej zgodzie i 
wzajemnej życzliwości (okla­
ski).

Niech żyje braterska przy­
jaźń między sportowcami wszy­
stkich narodów! Niech pokój 
łączy wszystkie narody świata

Ogłaszam X Mistrzostwa 
Europy w Boksie za zamknię­
te“ .

Wzniesiony przez mówcę 
okrzyk gorąco podjęli zgroma­
dzeni: „Niech żyje pokój“  — 
raz po raz zrywają się okrzy­
ki, które zamieniają się w po­
tężne skandowanie w różnych 
językach słowa pokój 
pax — peace.

Niedzielny kiermasz 
książki w Warszawie

Kiermasz książkowy przy al. 
Stalina był wczoraj miejscem 
masowych spotkań miłośników 
sportu z naszymi pięściarzami 
i spotkań czytelników i widzów 
z autorami i artystami.

Popularni autorzy, m. in. 
Czeszko, Broniewska, Dobro­
wolski, Koźnićwski, Brzechwa, 
Stryjkowski, Putrament podpi­
sywali książki swoim czytelni­
kom. Mieszkańcy stolicy mie­
li możność nabywać książki 
z autografami popularnych ar­
tystów teatralnych i filmowych, 
którzy przyszli wczoraj na kier­
masz. Byli tu między innymi 
Kurnakowicz, Janowska, Ślą­
ska i Smiałowski. Bokserzy 
sprzedawali wydawnictwa 
sportowe z autografami najlep­
szych pięściarzy polskich i za­
granicznych.

Przybyli na kiermasz przy 
al. Stalina mieszkańcy stolicy, 
mieli bogaty wybór wydaw­
nictw rozmieszczonych w oko­
ło 100 kioskach.

Szczególnym zainteresowa­
niem dzieci cieszył się kiosk- 
wystawa z pomocami naukowy­
mi Centrali Zaopatrzenia szkol.

(kw)

skich, mordując ludność cyw il­
ną.

Od 18 do 22 maja br. lotnic­
two amerykańskie dokonało na­
lotów na powiaty Czorwon i 
Sosung, w prowincji Hwanghe 
oraz na powiaty Sinpo i Te- 
dong w prowincji Południowy 
Phenjan, zrzucając znaczną 
tlosc bomb burzących i napal­
mowych. Wszystkie naloty zo­
stały dokonane w nocy, ponie­
waż lotnicy amerykańscy oba­
wiają się dokonywania lotów 
w większych formacjach w cią­
gu dnia z powodu wzrastającej 
siły lotnictwa armii ludowej i 
celnego ognia artylerii przeciw­
lotniczej.

W nocy z 20 na 21 maia
sześć bombowców amerykań-

zrzuciło
napaimo-

skich typu „B-29" 
przeszło 600 bomb 
wych na wsie leżące w pobliżu 
szosy łączącej Tedong z Pheii- 
lanem. Kilkaset zagród chłop­
skich spłonęło, a przeszło 120 
osob zginęło lub odniosło ra­
ny- -

Jak podkreśla agencja No­
wych Chin, celem tych zbrodni­
czych nalotów na ludność cy­
wilną jest niewątpliwie zamiar 
wywarcia presji na przedstawi­
cieli/ delegacji koreańsko-chiń- 
skiej w Panmundżonie i zmu­
szenie ich do przyjęcia nieuza­
sadnionych żądań strony ame­
rykańskiej. Jednakżi te zbrod­
nicze plany agresorów amery­
kańskich — jak podkreśla a- 
geneja Nowych Chin — są z 
góry skazane na fiasko.

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). -  W ko­

munikacie ogłoszonytn w Phen- 
janie dowództwo naczelne Ko­
reańskiej Armii, Ludowej dono. 
si, że w dniu 24 maja na k il­

ku odcinkach frontu toczyły się 
' ^tki o znaczeniu lokalnym.

Artyleria przeciwlotnicza ar­
mii ludowej zestrzeliła dwa ! 
iiozkodziła sześć samolotów nie­
przyjacielskich.

Kryzys rządowy we Francji
(f) PARYŻ (PAP). — Kryzys 

rządowy We Francji trwa. Jak 
już donosiliśmy, prezydent Re­
publiki Vincent Aurio! zapropo­
nował prawicowemu socjaliście 
Guy Mollet utworzenie nowego 
rządu. W niedzielę Mollet zako­
munikował prezydentowi, że nie 
podejmuje się misji utworzenia

gabinetu. Wobec tego prezydent 
Auriol zwrócił się z propozy- 
c/4  utworzenia rządu do prze­
wodniczącego grupy parlamen- 

Uarnej partii gaullistowskiej 
(RP.F ' 7  Ar>tfre Diethelma.

Diethelm ma udzielić odpo­
wiedz, prezydentowi w ponie­
działek po południu.

N,■er marginesie

mir

*
W godzinach wieczornych od­

było się pożegnalne przyjęcie 
dla uczestników mistrzostw, "po­
łączone z wręczeniem upomin­
ków. (PAP)

Jak wzbogacić się kupując 
złoto w Meksyku po 29 dola­
rów za uncję i sprzedając je po­
tem w Bombaju po 49 dola­
rów?

Jak I gdzie przed wyjazdem 
do Europy wynyjenić na czar­
nym rynku dolary na franki 
francuskie (są bardzo tanie) a 
potem dopiero — już oficjalnie 
— kupić za nie funty angiel­
skie, która to „operacja finan­
sowa“ stanowi znakomity inte­
res dla obywateli USA?

Na oba te pytania ze wszyst­
kimi szczegółami oraz na wszy­
stkie inne dotyczące nadużyć, 
spekulacji i czarnego rynku od­
powiada swym klientom (za od- 

| powiednią opłatą) specjalne blu-

W pocie cudzego czoła
ro w Nowym Jorku. Klientela 
widocznie dopisuje i z porad 
jest zadowolona, skoro biuro za­
trudnia bardzo wiciu urzędni­
ków i wciąż przyjmuje nowych.

Uważając, że historyczna ¡ni' 
sja jaka im została powierzona 
sięga daleko poza ramy biuro- 
wego lokalu, przedsiębiorczy 
właściciele biura zaczęli wyda­
wać pisemko pt. „Światowy al­
manach spekulacji", reklamo­
wany jako ------

Jak podaje dziennik „Libera­
tion“ abonenci owego aimana- 
cha 1 biuletynu to głównie 
sfery bankierskie, kola waty­
kańskie i ministrowie finan­
sów zachodniego świata. Wiele 
transakcji przeprowadzanych 
przez te kola — chociażby przy­
pomnieć głośną we Francji afe- 
rę ze spekulacją plastrami in- 
dochinskimi — dowodzi, że do­
bre rady z nowojorskiej bibliiwany jako „biblia każdego bu- oszustów i 

sinessmana, który pragnie wzho- m a ™  1 * ,odzlci ™  <*) na 
gacie się nie koniecznie w po- I n , ,
cie własnego czoła“. Komu zaś i,i l rzjl,uszĘ*ainle działalnością 
opłaca się dać rocznie 230 do- i ° tak„ sPecyffcznym cha-
larów, otrzymuje także w pre- I ,  ,8orliwie Interesują się
numeracie, z odniesieniem do { amcr>’kai1skie władze policyjne, 
domu, miesięczny biuletyn fi- w  charakterze... klientów, 
nansowy. 1

EK
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Nowa Huta
buduje się również w Skawinie

Zwykła kartka papiery, za-J 
drukowana maszynowym pis-f 
triem, zawieszona nad stanowi­
skami roboczymi w Skawiń­
skich Zakładach Materiałów 
Ogniotrwałych. Zwykła — a 
jednak niezwyczajna. Tu dzia­
ła ona bardziej mobilizująco 
niż dobry plakat.

Czytamy: Dla Nowej Huty, 
Nr zlecenia 34906/431/315. Ro­
dzaj materiałów: szamot. Obo­
wiązujący termin dostawy: 31.7. 
53 r. Zobowiązaliśmy się do­
starczyć 22.7.53 r.

O dziewięć dni skróciła zało­
ga termin wykonania iego za­
mówienia.

Na'Uchwałę Prezydium Rzą­
du w sprawie kombinatu Nowa 
Huta —' Skawińskie Zakłady 
odpowiedziały po prostu:

— Damy szybciej i to bez u- 
»zczerbku dla innych hut.

*
Droga z Krakowa do Skawiny 

Jest więcej niż podła. Aż 
strach pomyśleć, że tędy mogą 
jechać auta z precyzyjnie szli­
fowanymi kształtkami. A jak 
tędy przejeżdżać w czasie roz­
topów. I mimo woli wyrywa się 
westchnienie pod adresem Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. Ze 
też tego nie widzi, nie docenia...

Omijając plac budowy prze­
smykiem najmniej przypomina­
jącym drogę, docieramy do fa­
bryki.

Zajrzyjmy do jej paszportu. 
Liczy już sobie 43 lata. W cza­
sach swej młodości w rękach 
kapitalistów produkowała wy­
roby szamotowe, naczynia fa­
jansowe, kafle. W czasie okupa­
cji ucierpiała poważnie wsku­
tek działań wojennych i sabo­
tażowej gospodarki okupanta.

Po wyzwoleniu goiła rany. 
Zwiększała produkcję wysoko 
przekraczając przedwojenną. 
W swej drugiej, wyzwolonej 
już młodości dowiedziała się, że 
może awansować, że może słu­
żyć nie tylko potrzebom budow­
nictwa mieszkaniowego, ale 
również uczestniczyć w wiel­
kim budownictwie przemysło­
wym, produkując podszewki 
kamienne martenów i wielkich 
pieców, budując swymi niemło­
dymi już urządzeniami Nową 
Hutę.

Zadecydowali o tym ludzie, 
którzy całą swą pomysłowość 
i wiedzę, cały wysiłek zużywa­
ją na to, by jak najlepiej słu­
żyła ona swemu przeznaczeniu, 
by produkowała więcej i lepiej.

A więc ilość i jakość pro­
dukcji. Strzałka ilościowego 
wykonania planu mija tu licz­

bę 100. Rok 1952 -  103,1 pro­
centa. Pierwszy kwarta) 1953 
— 103.7 proc., kwiecień b r.— 
105.1 proc.

Za liczbami kryją się zawsze 
ludzie i w nich należy szukać 
przyczyn przekraczania planu.

Ignacy Klimas i Franciszek 
Zawada, formierze ręczni roz­
mawiają z nami nie przerywa­
jąc pracy. Ostrożnie, troskli­
wie wygładza cegłę tow. Za­
wada. Wie, co znaczy dobra ja­
kość materiałów, które produ­
kuje.

— Kontrola międzyoperacyj- 
na ł-brakarze nie wystarczą — 
tłumaczy Kazimierz Skowroń­
ski, kierownik sekcji wynalaz­
czości ’ — mówimy robotnikowi 
do czego służy element, który 
produkuje i co się stanie/jeżeli 
go zrobi źle. Dowiaduje się 
wtedy, że z jego winy mogliby 
spust stali diabli wziąć.

Ponad 20 lat przepracowali 
w Skawińskich Zakładach i 
Klimas, i Zawada i bracia Ka­
raś i Franciszek Ożuch i wielu 
innych. Są w zakładach i tacy, 
którzy przepracowali tu po 35 
lat. Piotr Planta i Jakub Tom­
czyk, słusznie nazwani są \ve- 
terenami zakładu. Przywiąza­
nie do fabryki starych jej pra­
cowników, ich ambicja zawo­
dowa, udziela się 1 reszcie za­
łogi, nawet młodym chłopcom 
i dziewczętom, którzy niedaw­
no tu przyszli. Wyraża się ono 
w trosce o jak najwyższą ja ­
kość produkcji, o wykonywanie 
w terminie wszystkich zobowią­
zań.

Są wśród załogi Skawiń­
skich Zakładów ludzie o waż­
nych specjalnościach — to 
nauczyciele i „lekarze“ . Nau­
czyciele nowych kadr, nie ty l­
ko dla Skawiny, ale i dla No­
wej Huty — starzy, dobrzy 
praktycy. I „lekarze“ , przedłu­
żający żywot starych urządzeń, 
przystosowujący je do nowych 
wymagań — czołowi racjona­
lizatorzy.

Zacznijmy od nauczycieli. 
Gdyby zapytać formierza ma­
szynowego Feliksa Spólnika, 
ilu ludzi wyuczył zawodu, mógł­
by wyrecytować wiele nazwisk. 
Nie mniej zresztą niż Feliks 
Piątkowski czy Józef Karaś, 
lub Tadeusz Węgiel. Ci nauczy­
ciele pracują nie tylko w ład­
nej świetlicy, nauka odbywa 
się również wprost przy war­
sztacie. Teraz zwłaszcza szko­
lenie nabrało specjalnego zna­
czenia. Tu uczy się zawodu 37 
pracowników, "dla bliźniaczych 
zakładów budowanych w Nowej

Hucie, by dobrą sławę wyro­
bów skawińskich nieśli dalej.

„Lekarzem“ pleców jest tech­
nik Franciszek Kapusta, który 
niejednej starej konstrukcji 
przedłuży! żywot. Niejednej 
udowodnił, że może produko­
wać więcej. O zdrowie maszyn 
i dłuższy ich żywot walczy 
z kolei kierownik warsztatu 
mechanicznego Stanisław Maj- 
kiewicz, stary ślusarz z długą, 
wielostronną praktyką, autor 
ośmiu pomysłów racjonalizator­
skich. Teraz właśnie kieruje 
pracami nad przeróbką maszy­
ny do produkowania kształtek 
dla Nowej Huty.

Trzeba maszynę tę przysto­
sować do typu, który stanowi 
80 procent zamówienia. To 
przy tej pracy wyrabia sobie 
opinię coraz to lepszego fa­
chowca miody ZMP-owiec ze 
wsi Rzozów, ślusarz maszyno­
wy Antoni Ostrogórski. A ślu­
sarz Franciszek C f̂>pek tu pod­
jął hasło, rzucone przez for- 
mierźa Feliksa Piątkowskiego 
przemysłowi materiałów ognio­
trwałych: ani jednego braku.

Nie można mówić o zaiodze 
Skawińskich Zakładów, nie mó­
wiąc o kobietach. To dzięki ko­
biecej obsłudze pras frykcyj­
nych i hydraulicznych wzrosła 
w tym dziale wydajność pracy o 
35 proc. Halina Klimas wyrabia 
130; proc. normy. Jej koleżanki 
z prasy Nr 3 Agnieszka Wyka, 
Janina Gibas, Maria Chorąży, 
Krystyna Sikora, Anna Mach­
nik i Władysława Oprycha wy­
wiesiły nad swoją maszyną ha­
sło odręcznie wypisane: „Zwięk­
szajmy ilość, polepszajmy ja­
kość produkcji dla Nowej Hu­
ty"

Hasło to idące dziś po kraju, 
powtarzane w wielu zakładach 
pracujących dla Nowej Huty, 
odbiło się echem wśród załogi 
nowohutnickiej. Skawińskie Za­
kłady odwiedziła delegacja 
pracowników Nowej Huty. Bra­
la żywy udział w masówce, na 
której podejmowano zobowiąza­
nia. Brała udział w uroczysto­
ści wręczenia sztandaru prze­
chodniego załodze Skawińskich 
Zakładów, która zdobyła pierw­
sze miejsce w kraju we współ­
zawodnictwie międzyzakłado­
wym.

Skawińska załoga już po raz 
czwarty, zdobywa zaszczytny 
tytuł przodującej załogi w swo­
im przemyśle. W walce o utrzy­
manie tego tytułu poważnie za­
waży . realizacja dostaw dla 
Nowej Huty.

CELINA KULIK

Praca bibliotekarzy w woj. szczecińskim
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY L U D U “ ZE SZCZECINA)

Stan bibliotek równał się 
8 lat temu na Pomorzu za­
chodnim praktycznie zeru. 
W 1953 roku mamy już 173 
biblioteki powszechne, miej­
skie, gminne i powiatowe, z 
712 punktami biblioteczny­
mi w gromadach. Bibliote­
ki fe rozporządzają 655 tys. to­
mów. Nie ma miasta, gminy 
i ornalże gromady w wojewódz­
twie, w którym nie byłoby bi­
blioteki publicznej lub punktu 
bibliotecznego. Skorzystało z 
nich w 52 roku 96 tys. czytel­
ników, dokonano 1660 tys. wy­
pożyczeń.

Dane statystyczne mówiły, że 
z bibliotek publicznych skorzy­
stało w 51 roku 16 procent ogó­
łu ludności w województwie. 
Więc kiedy w ubiegłym roku po­
dejmowano zobowiązania dla 
uczczenia 22 lipca, bibliotekarze 
szczecińscy zobowiązali się pod­
wyższyć ten procent do 20.

Antonina Kempianka jest 
kierowniczką pow.iatowej biblio­
teki w Myśliborzu. Gdy na na­
radzie w Szczecinie z koń­
cem ub. r. stwierdzono, że po­
wiat rnyśliborski nie wykonał 
100 procent planu czytel­
nictwa, Kempianka przejęła 
się bardzo tą wiadomością. 
■Obecnie jest ona jedynym bi­
bliotekarzem w naszym woje­

wództwie odznaczonym Srebr­
nym Krzyżem Zasługi.

Pian dla powiatu myślibor- 
skiego przewidywał 6685 czy­
telników. Wykonać go oznacza­
ło nie tylko pozyskać 4 procent 
nowych czytelników, ale oży­
wić „martwe dusze“  tj. czy­
telników figurujących w wy­
kazach, lecz od dłuższego czasu 
nie korzystających z usług bi­
bliotek. Takich „martwych 
dusz" było w powiecie myśli- 
borskim w 52 r. 2.500, kartoteki 
ich zostały wycofane.

...Jest w „Marcie“  Orzeszko­
wej fragment poświęcony pracy 
szwaczek i ich sytuacji w wa­
runkach kapitalistycznych. Kie­
dy Kempianka przeczytała, ten 
fragment w przerwie obiado­
wej robotnicom Zakładów Prze­
myślu Odzieżowego w Myślibo­
ra? — wieie z nich poprosiło o 
pożyczenie książki, a następne­
go dnia przyszły do powiato­
wej biblioteki robotnice II zmia­
ny z prośbą, by również i im 
w przerwie obiadowej przeczy­
tała ten wyjątek z „M arty“ . Gło­
śne czytanie i praca księgono- 
szy — oto główne środki po­
pularyzacji i rozwoju czytelni­
ctwa zastosowane z powodze­
niem przez Kempiankę. Ona sa­
ma w ciągu krótkiego czasu 
obeszła z książkami 7 gromad.

Wśród wielu tablic statysty­
cznych, sporządzonych przez 
pracowników wojewódzkiej bi­
blioteki jedna ilustruje z jakich 
grup społecznych rekrutują się 
czytelnicy bibliotek publicznych 
w województwie. Oto np. V  5- 
.kolorowej naklejce, ilustrującej 
czytelnictwo w pow. wolińskim, 
najwyżej wspina się pasek czer­
wony, oznaczający, że najpo­
ważniejszą grupę czytelników 
tego powiatu stanowią robotni­
cy. Najdłuższy jest zielony pa­
sek w odniesieniu do Pyrzyc, 
a więc najwięcej chłopów ko­
rzysta tam z bibliotek publi­
cznych. Planowe zadanie roz­
woju czytelnictwa w tym roku 
przewiduje osiągnięcie następu­
jącej struktury czytelników: 60 
procent robotników i chłopów, 
zaś 40 procent inteligencji i 
uczącej się młodzieży.

Wiele cennych uwag 1 doś­
wiadczeń nagromadzili nasi bi­
bliotekarze — uwag terenu, 
które powinny wywrzeć wpływ 
nie tylko na nasz rynek wydaw­
niczy, lecz również na warsztat 
pisarski naszych literatów i pi­
sarzy. W tym celu m. in. bi­
blioteka wojewódzka projektuje 
spotkanie literatów z cz_yte!ni- 
karni, którzy pisali o spółdziel­
niach produkcyjnych w naszym 
województwie.

A. PERLOWSKI

R obo tn icy  czeka ją  na zespo ły czyte ln icze
WARSZAWA (obsl. w!.) —

W stolicy czynnych jest po­
nad 80 zespołów dobrego ęzy- 
tania, na których uzupełniają 
swoje wiadomości ogólne robot­
nicy. którzy nie mają ukończo­
nej szkoły podstawowej i byli 
analfabeci.

Ostatnio zespoły takie po­
wstały przy CDT. przy DOKP 
i w hotelu robotniczym przy ul. 
Anielewicza.

Zespołów czytelników jest 
jednak w Warszawie zbyt ma­
to. szczególnie w dzielnicach 
przemysłowych. Na pnzyklad na 
Woli są tylko 4 zespoły dobre­
go czytania, -a na Grochówie 
tylko 2.

Zakłady pracy w tych dziel­
nicach ociągają się w stworze­
niu robotnikom warunków 
sprzyjających nauce. W zakta- 
'dach im. Dymitrowa jest wie­
lu absolwentów nauczania po­
czątkowego, którzy nie uczą się 
dalej tylko dlatego, że ich nau­
ką nie interesuje się rada Na­
kładowa i kierownictwo zakła­
du. W hotelu kobiecym przy ul. 
Ogrodowej jest również wiele 
do zrobienia na odcinku uzu­
pełnienia wykształcenia ogólne­
go mieszkających lu robotnic.

Brak troski o rozwój zaiogi 
widać także w zakładach Syre­
na, gdzie kierownictwo zaktadu 
nie zgadza się na zorganizowa­

nie klasy filialnej, a przecież 
i tu jest wielu robotników, któ­
rzy chętnie uczyliby się dalej, 
gdyby im stworzyć do tego od­
powiednie warunki.

Rady zakładowe i kierowni­
ctwa zakładów pracy i hoteli 
robotniczych powinny energicz­
nie przystąpić do organizowa­
nia zespołów czytelniczych, a 
thm gdzie istnieją możliwości 
tworzyć klasy filialne. Trzeba 
także pamiętać o trwających 
obecnie zapisach do szkół stop­
nia podstawowego i licealnego 
dla pracujących. W szkołach 
tych powinni znaleźć się naj­
zdolniejsi robotnicy z każdego 
zakładu pracy. (kw)

Odsłonięcie pomnika 
Stefana Żeromskiego 

w Kielcach
(f) W dniu 24 bm. w Parku 

Miejskim im. Stefana Żerom­
skiego w Kielcąch odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pierw­
szego w Polsce pomnika Stefa­
na Żeromskiego — wielkiego 
syna Ziemi Kieleckiej. W uro­
czystości wzięli udział przed­
stawiciele Woj. Rady Narodo­
wej, organizacji politycznych, 
społecznych i kulturalnych o- 
raz liczne rzesze społeczeństwa 
kieleckiego.

feelegacje źakladów pracy i 
instytucji woj. kieleckiego zło­
żyły u stóp pomnika wieńce i 
wiązanki kwiatów. (PAP)

Zasłużeni ludzie przodującej wsi

PKS p rz e k a z a ła  
p rz e d s ię b io rs lw o m  

k o m u n ik a c ji  m ie js k ie j 
100 au loS m sów

(f) Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej przejmuje od PKS 
100 autobusów, marki „Chaus­
son“  i „Mavag“ .

Autobusy te po gruntownej 
kontroli technicznej przeznaczo­
ne zostaną do wzmocnienia 
istniejącego taboru autobuso­
wego w ważnych ośrodkach 
przemysłowych jak np. Stalino- 
gród, Nowa Huta, Częstochowa 
itp. Część tych autobusów za­
spokajać będzie lokalne potrze­
by komunikacyjne szeregu 
mniejszych miast.

Ministerstwo przeprowadza 
też tzw. typizację taboru tzn. 
kieruje samochody jednej marki 
do jednego ośrodka.

Np. Warszawa stanowić bę­
dzie główną bazę naprawczą 
dla autobusów marki „Chaus­
son“ , gdyż z biegiem czasu w 
stolicy kursować będą tylko te 
autobusy. W Stalinogrodzie po­
wstaje baza dla „Mavagow“ .

Utworzenie głównych baz na­
prawczych dla poszczególnych 
typów autobusów pozwoli na 
znaczne obniżenie kosztów re­
montów oraz usprawni zaopa­
trzenie w części wymienne.

(PAP)

Wilamowa. Kto jeszcze kilka 
lat temu słyszał o tej niewiel­
kiej wiosce w powiecie Nysa, 
(woj. Opole). Albo o tow. Gra­
bowskim, średniorolnym chło­
pie — mieszkańcu tej groma­
dy. Nazwa tej wioski nie wy­
chodziła poza granice gminy.

Wilamowa. Każdy, choćby 
trochę obznajmiony z zagad­
nieniami spółdzielczości pro­
dukcyjnej powie dziś: jedna z 
przodujących spółdzielni pro­
dukcyjnych w kraju. Jeżeli tro­
chę głębiej tkwi w tych spra­
wach, wymieni nazwisko tow 
Grabowskiego, przewodniczące­
go tej spółdzielni.

Tak. Wilamowa — to dziś 
spółdzielnia znana w całym 
kraju. Tow, Grabowski kilkana­
ście lat temu dziecko przelud­
nionej, biednej i zacofanej wsi, 
jeden z tych ośmiu milionów, 
których ekonomiści burżuazyjni 
wciągali pod wspólną rubrykę 
„ludzi zbędnych“  — to czło­
wiek, którego nazwisko znaj­
dziemy dziś w sejmowych dia­
riuszach i fachowych publika­
cjach rolniczych.

Tow. Grabowski już raz od­
znaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, otrzymał w tym roku 
wysokie odznaczenie państwo­
we: Sztandar Pracy II klasy. 
W Wilamowej oprócz tow. Gra­
bowskiego odznaczeniami pań­
stwowymi, złotym i brązowym 
Krzyżem Zasługi .zostali wyróż­
nieni: chlewmistrzyni Maria 
Goś i wzorowy pracownik spół­
dzielni, aktywista ZMP Piotr 
Jakubiec.

Sztandar Pracy tow. Gra­
bowskiego, Krzyże Zasługi Co- 
siowej i Jakubca mają pełne 
pokrycie w dziesiątkach kwin­
tali ponadplanowej produkcji 
zboża, mięsa, mleka, warzyw; 
w^ich ofiarnej, wydajnej pracy.

'Zamiast 57 kwintali żywca 
spółdzielnia w Wilamowej 
sprzedaia państwu w . ubie­
głym roku- 256 kwintali, a stan 
trzody chlewnej w zespołowej 
hodowli wzrósł ze 166 sztuk do 
331. Spółdzielcy z Wilamowej 
uzyskali w ubiegłym roku po

24 kwintale pszenicy z ha I to 
nie na poletku czy paru hekta­
rach, ale na obszarze 109 ha. 
Buraków cukrowych zebrali po 
356 kwantali (z 15 ha).

Uzupełniając ten fragmenta­
ryczny obraz: spółdzielni dodaj­
my, że Wilamowa przekroczyła 

¡¡plan ' odstawry mleka o 120 ty­
sięcy litrów (146 tys. litrów za­
miast 26 tysięcy), że z nadwyż- 
iką wykonała plan dostawy zbo- 
jż-a i ziemniaków państwu, że 
¡wywiązała się ze wszystkich 
(finansowych zobowiązań, wy- 
jprodukowala w-ubiegłym-roku 
¡ponad 500 ton kapusty itd.

Tych kilka już liczb wystar- 
¡czy, aby mieć zupełną pewność, 
jże tow. Grabowski, Cosiowa, 
(Jakubiec zasłużyli sobie na te 
Izaszczytne odznaczenia.

❖
Przeciętnie 4603 litry  mleka 

od jednej krowy •— to naj­
lepszy dowód, że oborowy Bro­
nisław Kierzek ze spółdzielni 
produkcyjnej w Kazinie (pow 
Bydgoszcz), zasłużył na złoty 
Krzyż Zasługi.

Pracował. Pracował na spół­
dzielczym, a więc na swoim, 
dla spółdzielni — a więc dla 
siebie. Dbał o racjonalne ży 
wienie i pielęgnację krów. Sło­
wem dmucha! na nie i chuchał, 
aby mleka dawały jak najwięcej.

I w  dużej mierze właśnie 
dzięki Kierzkowi spółdzielnia w 
Kazinie uzyskała kilkanaście 
tysięcy złotych ponadplanowe­
go dochodu z obory. Dzięki obo­
rowemu Kierzkowi spółdzielnia 
mogła niemal w 500 procentach 
wykonać plan obowiązkowych 
dostaw mleka, mogła — co 
również się z tym wiąże — roz­
winąć hodowlę trzody chlewnej, 
wykonując w 205 procentach 
plan dostaw żywca.

*
Trzy lata temu, w pierwszym 

roku zespołowej gospodarki w 
spółdzielni produkcyjnej Kurki 
(pow. Działdowo woj. olsztyń­
skie) zebrano z ł ha: 15 kwin 
ta li żyta, 11 kwintali pszenicy, 
16 kwintali jęczmienia, 100 
kwintali ziemniaków. Tak było

W c z a s y

w 1950 roku, kiedy tow. Lipow­
ski zaczynał swą pracę jako 
przewodniczący spółdzielni.

O tym, tak pamiętnym dla 
niego roku mówi Lipowski.

— Kupiło się 12 krów, ale nie 
było komu ich dojrzeć. Siało się 
zboże, a nie było jeszcze wia­
domo, czy będzie dość ludzi, 
aby je zebrać. Za ludźmi do 
pracy trzeba było chodzić od 
domu do domu wyjaśniać, prze­
konywać.

W ubiegłym roku spółdziel­
nia w Kurkach zbierała prze­
ciętnie z 1 ha: 20 kwintali żyta, 
33 kwintale — pszenicy, 34 
kwintale — jęczmienia, 3.4 
kwintale owsa, 180 kwintali — 
ziemniaków, 230 kwintali — 
buraków cukrowych. O osiąg­
nięciach spółdzielni w Kurkach 
mówią dziś jej członkowie.

— 3709 litrów mleka od jed­
nej krowy.

23 sztuki bydła na 100 ha
— Ukończona budowa obory 

na 100 sztuk bydła, chlewni na 
150 sztuk świń.

Spółdzielnia, która zawiązała 
się z 23 członków — dziś liczy 
ich 44. Ludzie do pracy wycho­
dzą chętnie. Od dawna już 
przewodniczący tow. Lipowski 
nie musi chodzić po domach 
aby ich ściągać do roboty.

Trzy lata. A tyle zmian. Nie­
mała jest w tym zasługa tow. 
Lipowskiego. I dlatego, że tow. 
Lipowski dobrze kieruje zespo­
łowym gospodarstwem z pożyt­
kiem dla członków spółdzielni i 
państwa, zostai odznaczony 
złotym Krzyżem Zasługi.

J

Dziesiątki tysięcy ludzi pracy wyjeżdżają co roku na dwutygodniowe wczasy pracownicze, by 
w najpiękniejszych okolicach kraju unjpocząć po całorocznej pracy i nabrać sił do dalszej. 
Do dyspozycji wczasowiczów oddane zostały położone w malowniczych miejscowościach i do­
brze."wyposażone domy wczasowe. Na zdjęciu: dom Funduszu Wczasów Pracowniczych w Że.

giestowie „Wiktor" Foto A. Nowosielski

Ponad 211 toń zboża z 66 ha 
zebrała w ubiegłym roku spół­
dzielnia w Lubrzy w pow. Pru­
dnik (woj. opolskie) ponad 33 
kwintale z 1 ha. Jak długo ist­
nieje Lubrza, jak daleko pamię­
cią wstecz by nie sięgać, nikt 
nie przypomina sobie, żeby ze­
brał tu ktoś 40 kwintali owsa z 
ha. A spółdzielcy z Lubrzy tyle 
w zeszłym roku zebrali.

Aibo po 37 kwintali jęczmie­
nia z ha. Zęby ludzie na własne 
oczy nie widzieli, kłosów tego 
jęczmienia nie pomacali powie­
dzieliby — nieprawda!

19 nowych członków wstąpiło 
w ubiegłym roku do tej Spół­
dzielni. Dobrze się tym kłosom 
przyglądali.

Wyznaczony na spółdzielnię 
plan dostaw mleka wynosił:
14.000 litrów. Oddali ponad 
37 tysięcy litrów. Ziemniaków 
sprzedali państwu z nawiązką.
Trzy wagony ponad plan — 42 
tony. I w zbożu i w żywcu —
100 procent. Ani grosza zale­
głych podatków. Tak gospoda­
rują w Lubrzy. Takimi osiągnię­
ciami może się poszczycić prze­
wodniczący tej spółdzielni tow.
Jamrozik. Za to przede wszyst­
kim otrzyma! zloty Krzyż 
Zasługi.

•5-
Przeciszów pow. Oświęcim 

(woj. krakowskie). Niewielka 
to jeszcze spółdzielnia produk­
cyjna. Wszystkiego ok. 140 ha 
ziemi. A inwentarza spółdziel­
czego stosunkowo dużo. 52 szt. 
bydła, 72 szt. trzody chlewnej.

Zęby z nadwyżką wykonać 
plan dostaw zboża, mięsa i mle­
ka a i członków odpowiednio 
zaopatrzyć, mieć dosyć paszy 
dla spółdzielczego inwentarza 
trzeba dobrze koło ziemi po­
chodzić, wyciągnąć z niej jak ( spółdzielczość produkcyjna, 
najwięcej. I tak.to w Przeciszo-

wie zrozumieli, tak tow. Kuwifc 
przewodniczący tej spółdzielni 
od początku starał się zespoło­
wym gospodarstwem kierować.

W pierwszym roku np. zasia­
li 5 ha buraków pastewnych. 
Zebrali ¡40 ton (po 280 kwin­
tali z ha). W 1952 r. zasiali już 
tylko 3 ha, ale zebrali 180 ton, 
bo każdy hektar dal już 600 
kwintali.

Buraków cukrowych zebrali 
po 380 kwintali z ha, owsa 
i jęczmienia po 25 kwintali, a 
pszenicy po 23 kwintale. Za­
prowadzili warzywnictwo na 
2-ch ha (150 okien inspekto­
wych). Do niedawna jeszcze l i­
cho rodzące laki, doprowadzili 
do wysokiej kultury.

Odznaczenie tow. Kuwika 
srebrnym Krzyżem Zasługi, to 
dowód uznania dla niego ja lo  
dobrego gospodarza ¡^organiza­
tora tej przodującej w powiecie 
oświęcimskim spółdzielni pro­
dukcyjnej. Srebrny Krzyż Za­
sługi otrzymała również oboro­
wa Józefa Bik, dzięki której 
przeciętny roczny udój mleka 
od jednej krowy, wyniósł 3 tys. 
litrów.

*
6900 godzin bez remontu 

silnika przepracował na trakto­
rze tow. Czarniecki, traktorzy­
sta POM w Śremie (woj. Po­
znań). Przeciętnie 22 prosięta 
od jednej maciory odchowa) w 
ubiegłym roku chlewmistrz ze 
spółdzielni w Nowym Dworze 
(pow. Zlotów woj. koszaliń­
skie) Ignacy Wiś.

6636 kg żywca ponad plan 
odstawiła spółdzielnia produk­
cyjna w Przeuszynie (pow. 
Opatów woj. kieleckie), której 
przewodniczącym jest Henryk 
Paluch.

Tak można by wyliczać wy­
mieniać nazwiska ludzi, ich 
osiągnięcia, za które otrzyma­
li ostatnio wysokie odznaczenia 
państwowe — złote, srebrne i 
brązowe Krzyże Zasługi. A wy­
mieniliśmy tu tylko niektórych, 
tylko niektóre ich osiągnięcia.

*
Ponad 230 przodujących i 

najbardziej ofiarnych członków 
spółdzielni produkcyjnych i 
pracowników POM z całej Pol­
ski odznaczonych zostało w tym 
roku Krzyżami Zasiugi. Wyso­
kie zbiory, duże przyrosty tu­
czu, wysokie udoje mleka, prze­
kroczenie planów dostaw pań­
stwowych, przedłużenie okresu 
międzyremontowego ciągnika 
itd., itd., — w każym wypadku 
przyznanie każdego odznacze­
nia jest wyrazem,jakichś szcze­
gólnie dobrych wyników pracy.

Każdy Krzyż Zasługi — to 
chlubne odznaczenie na froncie 
walki o nową — socjalistyczną 
wieś. Ci, którzy na nie zasłu­
żyli mają pfłne prawo do du­
my.

Odznaczeni — to najlepsi 
spośród wielotysięcznej rzeszy 
przodujących ludzi naszej spół­
dzielczości produkcyjnej, którzy 
rozumnym kierownictwem i rze­
telną, sumienną pracą przy­
spieszają rozwój swoich spół­
dzielni, naocznie, na codzień 
pokazując masom indywidual­
nie gospodarujących mało i 
średniorolnych chłopów jak 
nieograniczone możliwości 
wzrostu produkcji rolnej a wraz 
z tym wzrostu zamożności, 
otwiera przed pracującą wsią

WITOLD KUCZYŃSKI

Gdy komisja zdrowia rady narodowej 
nie zna potrzeb terenu

W

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

Akcja siewna zaczyna się ju ż  w zim ie“
>d powyższym tytułem za- 
ciliśmy 15 lutego artykuł, 
ctórym wskazywaliśmy na 
: poważnych braków w 
gotowanych do wiosennej 
nanii siSwnej. w zespole 

Nadaw, pow. Sławno.

W wyjaśnieniu, jakie otrzy­
maliśmy Ministerstwo PGR 
stwierdza: „Na skutek Waszej 
krytyki Okręgowy Zarząd PGR 
w Słupsku zaopiekował się ze­
społem Nadaw, dokopał zmian 
personalnych, uzupełniono stan

traktorzystów, zorganizowano 
pracę w * warsztacie napraw­
czym traktorów i maszyn towa­
rzyszących, w rezultacie czego 
zespól ten zajął drugie miejsce 
w wiosennej kampanii siewnej 
okręgu PGR Słupsk“ .

Dziwi!! się wszyscy — opo­
wiadają mieszkańcy powiatu 
kraśnickiego — gdy po wojnie 
zaczęły powstawać w powiecie 
pierwsze ośrodki zdrowia na 
wsi, izby porodowe i punkty 
położnicze, gdy uruchomiono 
stację Pogotowia Ratunkowe­
go, a po chorych zaczęły przy­
jeżdżać pierwsze karetki.

Tak, jak w innych dziedzi­
nach życia — olbrzymi krok 
naprzód uczynił Kraśnik (jak 
zresztą cała Lubelszczyzna) w 
dziedzinie rozwoju służby zdro­
wia.

Dziś w powiecie jest już 6 
wiejskich placówek zdrowia, 
2 szpitale, prewentorium, am­
bulatoria przyzakładowe, przy­
chodnie miejskie i punkty pie­
lęgniarskie, a lekarze łych 
wszystkich placówek udzielają 
setek porad dziennie i dokonu­
ją setek zabiegów.

Czy jednakże zrobiono tu już 
wszystko, żeby w miarę istnie­
jących możliwości zapewnić 
każdemu mieszkańcowi powia­
tu właściwą opiekę i pomoc le­
karską? Czy dostateczna jest 
troska władz powiatowych o 
stale usprawnianie działalności 
służby zdrowia? Wydaje się, że 
— nie.

Oto na przykład w przycho­
dni rejonowej wydziału zdro­
wia prezydium PRN w Kraś­
niku stałym zwyczajem jest 
organizowanie zebrań dla per­
sonelu służby zdrowia w go­
dzinach przyjąć lekarskich. 
Ostatnio takie zebranie trwa- 
io około 1,5 godz., a w po­
czekalni czekało przez ten czas 
20 osób. Wśród nich byli tacy,

którzy przyjechali do lekarza 
z podmiejskich gmin, były ma­
tki z dziećmi i ludzie, którzy 
■wyszli z pracy.

W tejże samej przychodni od 
dłuższego czasu nie ma przy­
jęć popołudniowych. Pracujący 
zmuszeni są więc zwalniać się 
do lekarza w czasie godzin 
pracy.

W Kraśniku nie ma lekarza 
okulisty i laryngologa. Był jed­
nak czas, kiedy ekipy tych le­
karzy przyjeżdżały z Lublina. 
Obecnie — nie przyjeżdżają, a 
mieszkańcy powiatu z każdym, 
najbłahszym nawet wypadkiem 
muszą jeździć do lekarzy w 
Lublinie.

Podobnie niemal cały powiat, 
a szczególnie mieszkańcy wsi 
i młodzież licznych szkół po­
zbawieni są pomocy denty­
stycznej, nie potrafiono zaś zor­
ganizować sprawnych doja­
zdów ambulansu dentystycz­
nego.

Przykłady powyższe świad­
czą, o tym, że istnieje jeszcze 
szereg dotkliwych dla ludności 
braków w dziedzinie organi­
zacji służby zdrowia w powie­
cie kraśnickim, braków, które 
w większości wypadków nie­
wielkim wysiłkiem, można zlik­
widować.

Trudno jednak niedomagania 
likwidować, gdy się o nich nie 
wie lub je lekceważy. A tak 
właśnie dzieje się w Kraśniku. 
Przychodnia rejonowa, o której 
była mowa, mieści się tuż obok 
wydziału zdrowia. Tymczasem 
ani wydział zdrowia nie reagu­
je na fakty, o których była mo­
wa, ani komisja zdrowia rady

narodowej — ich nie sygnali­
zuje. A przecież to właśnie ko­
misja powinna wiedzieć co roz­
wój lecznictwa w terenie ha­
muje, co utrudnia mieszkańcom 
otrzymanie pomocy lekarskiej. 
To ona powinna składać kon­
kretne wnioski usprawniające 
do prezydium i domagać się 
ich realizacji.

Z tych obowiązków komisja 
zdrowia kraśnickiej Powiatowej 
Rady Narodowej nie wywiązu­
je się.

Wśród członków komisji są 
ludzie ofiarni, którym troska o 
działalność służby zdrowia le­
ży bardzo na sercu (do nich na­
leży m. in. przewodniczący ko­
misji radny Zabór, pielęgniar­
ka Dembowska i inni). Ale 
większość członków komisji od­
nosi się do swej funkcji formal­
nie. Jeśli dodać, że przewodni­
czący komisji nie ma możliwo­
ści sprawnego organizowania 
jej pracy, ponieważ przeciążo­
ny ̂ 'est rozlicznymi funkcjami 
— zrozumiałe staną się przy­
czyny malej aktywności komi­
sji, słabego jej powiązania z 
terenem, nieznajomości istot­
nych braków działalności służ­
by zdrowia i potrzeb ludności 
w tej dziedzinie.

Od członków komisji (i od 
jej przewodniczącego) trudno 
jest np. dowiedzieć się, jak pra­
cują placówki terenowe, jakie 
mają trudności, jak mieszkań­
cy korzystający z pomocy le­
karskiej oceniają ich pracę.

Brak dyscypliny wśród człon­
ków komisji sprawił, że szereg 
zaplanowanych prac nie dopro­
wadzono do końca.

Np. w marcu 'laiku członków 
komisji otrzymało polecenie 
przeprowadzenia kontroli w 
szeregu placówek służby zdro­
wia. Do 31.III. mieli oni zło­
żyć sprawozdania z kontroli. 
Tymczasem jeszcze w końcu 
kwietnia brak było wielu spra­
wozdań, na dodatek od dłuż­
szego czasu nie udaje się zwo­
łać posiedzenia komisji, nie 
można więc ocenić wyników tej 
k<4ntroli i opracować wniosków 
dla prezydium.

Przy analizie pracy komisji 
zdrowia w okresie nieco dłuż­
szym zwraca uwagę jeszcze je­
den fakt: poważne zwężenie 
problematyki tej pracy. I tak 
np. w planach pracy i sprawo­
zdaniach komisji za rok bieżą­
cy widnieje niemal wyłącznie 
jedno zagadnienie: kontrola 
stanu sanitarnego w powiecie. 
Jest to bez wątpienia zagadnie­
nie ważne, ale do tego przecież 
nie może sprowadzać swej pra­
cy komisja, której zadaniem 
jest czuwanie nad stałym u- 
sprawnianiem działalności służ­
by zdrowia na wszystkich od­
cinkach.

Radny Zabór — przewodni­
czący komisji, za jedną z istot­
nych przyczyn słabości komisji 
uważa brak instruktażu.

— Często boję się, aby nie 
przekroczyć, swych kompetencji 
— mówi — bo nie wiem czy tę 
czy inną sprawę, która przed 
nami staje, powinna załatwiać 
komisja.

Jest winą przewodniczącego 
i członków komisji, że nie zna­
ją materiałów instrukcyjnych, 
dotyczących pracy komisji rad 
narodowych (m. in. instrukcji o 
pracy komisji zdrowia wydru­

kowanej w 16 numerze dwuty­
godnika „Rada Narodowa“  z 
roku 1951), ale jest także winą 
komisji zdrowia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lublinie, że 
nie udziela komisji kraśnickiej 
odpowiedniej pomocy i instruk­
tażu — chociaż jest to jej bez­
spornym obowiązkiem.

*
Komisja zdrowia winna być 

organem pomocniczym, kontrol­
nym i doradczym rady narodo­
wej w zakresie spraw, dotyczą­
cych ochrony zdrowia ludności. 
Stąd jej obowiązkiem jest stale 
śledzenie wszystkich zagadnień, 
związanych z działalnością 
służby zdrowia, a więc zagad­
nień dotyczących zdrowotności, 
podniesienia stanu sanitarnego 
terenu, rozmieszczenia zakła­
dów służby zdrowia, jakości ich 
pracy.

W zakresie tych spraw komi­
sja powinna przygotowywać 
dla rady narodowej i jej prezy­
dium wnioski oraz czuwać nad 
prawidłowym wykonaniem u- 
chwal i wytycznych.

Aby komisja zdrowia PRN w 
Kraśniku mogła właściwie wy­
konywać te zadania powinna 
na nowo i sprawniej zorganizo­
wać swą pracę. Troskano pla­
nowość i kolektywność tej pra­
cy, o zacieśnianie więzi z lud­
nością powiatu, systematyczny 
przegląd placówek zdrowia w 
powiecie, czuwanie nad reali­
zacją wniosków komisji — oto 
zasadnicze elementy usprawnie­
nia pracy komisji, a zarazem 
gwarancja usprawnienia dzia­
łalności służby zdrowia w po­
wiecie kraśnickim.

JADWIGA MIKOŁAJCZYK
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Instytut Obrabiarek pomaga robotnikom ZiSPO |
Ostatnio została zawarta | wanie noża odbywa się w ima- 

umowa socjalistyczna między i dle, które jest elastyczne i ru- 
Instytutem Obrabiarek i Obrób- j chome. Zastosowanie chłodziwa 
ki Skrawaniem w Krakowie a i (wody), które zmywa tarczę 
Zakładami im. J. Stalina w : szlifierską, daje całkowitą gwa- 
Poznaniu. : rancję gładkości ostrza noża.

W myśi tej umowy Instvtut i Na irmym warsztacie do- 
ma pomóc Zakładom Zispo w j świadczainym racjonalizatorzy 

. ulepszaniu i wprowadzaniu no-: nasi podziwiali urządzenie do- 
wych metod pracy.- Instytut j cieraczki, przy której były po- 
będzie dostarcza! dokumentację j mocnicze szablony do szlifo- 
techniczną, będzie pomagał w j wdania noży do nacinania gwin- 
montażu i uruchomieniu no- tów. Zastosowanie tych sźablo- 
w vch stanowisk oraz przepro- nów gwarantuje wykonanie na

Wjądomości^ sportowe

Pięściarze polscy zwycięzcami 
X mistrzostw Europy

wsadzał konsultacje z pracow­
nikami Zispo.

Współpracę z '  Instytutem 
Obrabiarek w Krakowie za­
początkowała zorganizowana 
przez Klub Techniki i Racjo­
nalizacji wccieczka licznej g ru -..  . , , , , , ,
py pracowników Zispo do' In Una otrzymać gładkość powierz

docieraczce kątów ostrza po­
trzebnego do gwintowania.
■ Największe zainteresowanie 

wzbudził pokaz toczenia no­
żem Kolejowa, który udowod- 
nił, że przez odpowiednie szli­
fowanie i ustawienie noża, mo-

stytutu Obrabiarek w Krako­
wie.

Pracownik instytutu inż. Mar­
kowski udzielił słuchaczom du­
żo nowych i ciekawych wia­
domości o nożu Kolesowa.

chni jak po szlifowaniu na szli 
fierce.

Tego rodzaju konsultacja by­
ła potrzebna naszym racjonali­
zatorom i personelowi techni­
cznemu, gdyż pobudziła do my­
ślenia o dalszym unowocześnie- 

W warsztatach doświadczał-; niu metod pracy, do dalszego 
nych Instytutu racjonalizatorzy j pogłębienia wfbdzy technicznej, 
z Zispo obejrzeli m. in. prace i
ostrzatki do ostrzenia noży. * ST-- ZWIERZCHOWSKI 
Głowica, na. której umocowano j Zakłady im. J.,Staiina 
tarczę, jest ruchoma. Umoco- i Poznań

Tablice nie pomagają
W trosce o zdrowe powietrze: dla skrócenia drogi i czasu wy- 

dla mieszkańców Muranowa za- i deptują ścieżki na trawnikach* 
łożono, w tej dzielnicy szereg i jak np. przy zbiegu al. Gen. 
zieleńców i posadzono sporo Świerczewskiego i placu Dzier- j F in a ł wagi m uszej. K u k ic r  (Poi- 
drzew i krzewów ozdobnych. żeńskiego oraz przv pałacu Mo- ska> — Majaioch <c s r >. zw yc ięża  

Sadzonki te są umieszczone stowskich. # 
na gruzach przv nawiezieniu ; W trosce o zieleń — o „płu- so:56 <ua Polaka, 
stosunkowo malej ilości ziemi ca“ Warszawy — należałoby! KuWer skupiony i  uw ażny  zacay- 

uprawnej, a w ięc tym bardziej poza pracownikami ustalony- ; Majdiocb!“ 5 któ?y droponujer^ ^ i  
wymagają w obecnym okresie mi, dodatkowo obowiązkiem j ciosem z lew e j, us iłu je  zaskoczyć 
należytego nasycania ich wil- podlewania krzewów i trawni-1
gicią. . ków obciążyć administracje, j nieć pierwszego starcia udaje  się

Na odcinku tym gospodarka | gospodarzy osiedla, a także j ^ ^ ł" Y ^ ^ 1zwł" 1̂ ^ aćw k̂ 0kr!  
przedstawia się niewesoło, .bo- zmobilizować do tej akcji aktyw p.us, aie w  ostatnich sekundach star- 
wiem nie ma komu podlewać j komitetów blokowych, 
drzew, krzewów oraz trawni- i Ze względu na rozpoczynają- 
ków, w wyniku czego część ich j cy się okres upałów zagadnie- 
wysycha. Na dobitkę złego za- j nie to jest bardzo ważne, 
równo mieszkańcy Muranowa, j KONRAD JOŻWICKI
jak i przypadkowi przechodnie, 1 Warszawa Muranów

Pięściarstwo polskie, a wraz 
z nim cały sport polski odniósł 
w X Bokserskich Mistrzostwach 
Europy zasłużony, piękny suk­
ces. Zdobyliśmy 5 tytułów mi­
strzowskich, 2 wicemistrzow­
skie, 9 naszych zawodników 
walczyło w  półfinałach, a 10 
w ćwierćfinałach. Zdobyliśmy 
pierwsze miejsce w klasyfika­
cji drużynowej. Pokonaliśmy 
wielu doskonale przygotowa­
nych zawodników.

Ale X Pięściarskie Mistrzo­
stwa Europy, to nie tylko suk­
ces boksu polskiego. Po raz 
pierwszy startowali w  tej im­
prezie pięściarze radzieccy. I od 
razu, za pierwszym startem we­
szli oni zdecydowanie do pię­
ściarskiej czołówki Europy, by­
li zdecydowanie lepsi od wszyst­
kich drużyn, które wyprzedzili 
w punktacji zespołowej. Na rin­
gu warszawskim pokazali oni 
w większości swą młodzież pię­
ściarską, która zdradziła wiel­
k i ta lent

Dzielnie spisywali się w tu r­
nieju pięściarze innych krajów 
demokracji ludowej — ambitni 
bojowi, walczący z niesłabnącą 
energią do ostatniego gongu re­
prezentanci Rumunii, Czecho­
słowacji, Węgier i  NRD, kra­
jów, w których sport korzysta 
wiele z opieki partii i  rządu.

Silną drużynę, bez wybit­
nych jednak talentów zaprezen­
towały w turnieju Niemcy za­
chodnie. Bardzo dobrze wypad­
li, reprezentanci Anglii, którzy 
w wielu wypadkach pokazali 
doskonałą technikę.

Inne zespoły, które zajęły dal_ 
sze miejsca, dysponowały tylko 
wybitniejszymi jednostkami.

Słabo wypadli w turnieju pię_ 
ściarze Austrii, Włoch a prze­
de wszystkim Francji, krajów, 
które z wyjątkiem Austrii były 
jeszcze stosunkowo niedawno 
potęgami w  boksie europejskim.

Sukces sportowy i  organiza­
cyjny X Bokserskich Mistrzostw 
Europy jest niezaprzeczalny.

Niezaprzeczalny jest również bionej przez niego dyscypliny 
sukces tej imprezy jeśli cho- ’ 
dzi o zbliżenie między młodzie­
żą wielu narodów, o prawdzi­
wie szczerą, przyjacielską at­
mosferę.

Pięściarze walczyli na ringu 
do ostatniego gongu. Wkłada­
l i  w  walkę wszystkie swoje si­
ły i  umiejętności, by uzyskać 
zwycięstwo. Ale natychmiast po 
walce stawali się znów przyja­
ciółmi.

Pięściarze krajów z zachod­
niej Europy zobaczyli w Pol­
sce naszą twórczą, pokojową 
pracę. Spotykali się na każdym 
kroku z objawami serdecznej 
przyjaźni. Ludność Warszawy, 
która gościła reprezentantów 18 
krajów, widziała w nich przed­
stawicieli młodzieży, która po­
przez sport pragnie przyczynić 
się do dalszego zbliżenia mię­
dzy narodami, która pragnie 
utrzymania i  utrwalenia poko­
ju  pozwalającego każdemu spor­
towcowi na uprawianie ulu-

w S T O L I C

sportu, na rozwój swych uzdol­
nień fizycznych i  umysłowych.

Tę atmosferę zbliżenia i  przy­
jaźni, walki o pokój odczuli 
wszyscy niemal uczestnicy tur­
nieju warszawskiego — zawod­
nicy, trenerzy, działacze. Gdy 
po zakończeniu walk, po wrę­
czeniu nagrody drużynowej 
przemówili do zebranych przed­
stawiciel AIBA, sekretarz ge­
neralny tej organizacji pan Rus- 
sel oraz przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego, poseł 
na Sejm tow. W. Reczek, wszy­
scy zawodnicy wraz z całą w i­
downią skandowali z zapałem 
słowo: Pokój — słowo drogie i 
bliskie każdemu uczciwemu 
człowiekowi na świecie, słowo 
w imię któflego zebrała się w 
Warszawie młodzież wielu na­
rodów, by w szlachetnym współ­
zawodnictwie sportowym dać 
wyraz swej dążności do utrwa­
lenia pokoju i do wzmocnienia 
przyjaźni między narodami.

(W

W słońcu i na świeżym powietrzu 
wypoczywali w niedzielę mieszkańcy 

Warszawy
Dorośli mieszkańcy sto licy,! Plaże nadwiślańskie, parki 

dzieci i młodzież dobrze wyko- j stołeczne i tradycyjne Bielany 
rzystali upalną niedzielę. Już j dały również wypoczynek dzie- 
od wczesnych godzin rannych j siątkom tysięcy mieszkańców 
tłumy, wczasowiczów zapełniły j naszego miasta. W parku kultti-
dworce warszawskie. Przez 
Dworzec Śródmieście i Wileński 
przewinęło się wczoraj około 
50,000 ludzi udających się za

ry na Bielanach przebywało 
około 15 tysięcy, a na plaży po­
nad 20 tysięcy osób. 

Wypoczynek na świeżym po-

Przebieg walk finałowych

Budują się nowe schroniska 
na 6 tys. miejsc

teia K u k ie r  celnie ko n tru je  i w y g ry ­
wa rundę.

D rug ie  starcie przynosi zaciętą, 
piękną w alkę . Obaj pięściarze 
am bitn ie  a taku ją , stara jąc  się uzy­
skać przewagę. Początkowo M a j-  
dloch prow adzi w a lkę , pod koniec  
jedn ak  starcia K u k ie r  b ije  k ilk a ­
k ro tn ie  seriam i i znów w yraźn ie  
w ygryw a rundę.

D w a j pięściarze w yczerpan i tem ­
pem w a lk  w  dwóch pierwszych  
rundach, słabną nieco w  trzecie j. 
N ie  znaczy to jedn ak , że w alka

za k tó ry m i w  ślad idą dość często 
silne praw e sierpy. Rundę w y g ry ­
w a znów S tefan iuk.

W  trzec im  starciu obaj pięściarze  
zaczynają bo jow y am b itn y  finisz. 
Stiepanow prze do przodu, teraz 
ciosy jego częściej tra fia ją  Polaka. 
W pewnej je d n ak  chw ili S te fan iuk  
kontru je . Jego silny p raw y  sierp 
spada na głowę pięściarza radziec­
kiego. k tó ry  przyklęka . P odryw a się 
szybko, by podjąć w alkę , jednak  
zgodnie z przepisam i, sędzia ringo­
w y liczy  do ,,8“ . Ostatnie sekunay  
trzeciej rundy, to zacięta w ym iana  
ciosów, w  k tó re j znów P o lak ma 
ostatnie słowo.

D rug ie  z kolei zw yc ięstw a Pola­
ka w idow nia  p rz y jm u je -z  praw dzi­
w ym  entuzjazm em . Znów  ork iestra  
gra polski hym n narodowy.

F ina ł wagi p iórkow ej. K ruża  (P o l­
ska) — Zasuchin (ZSRR). Zw ycięża  
K ru ża  stosunkiem głosów 3:0. Sę­
dziowie p u nk tow a li: 60:57, 59:58,
60:56 dla Polaka.

Zasuchin. k tó ry  w  drodze do f i ­
nału znokautow ał wszystkich prze­
c iw n ików , to m istrz ataku. Jego 
potężne ciosy b y ły  groźne dla każ-

staje się nudna. Przeciw nie, obaj ; dego przeciw nika. Jedynym  sposo- 
: zaw odnicy rzucają na szalę resztki j bem, p rzy  pomocy którego można

(a) W Polsce czvnnvch jest' na Turbaczu. Lubaniu i na Pre- i obaJ z imponającą ambi^ą dą- ’ A
obecnie 170 schronisk górskich.; hybie. W Beskidzie Śląskim na jznów uzyskuje przewagę w ostat- 
tzw. stanic kajakowych na i Szyndzielni- w związku z dobie- i ^  fazi® walki i  ,<i<ln081. pewne 
szlakach wodnych i domów tu- j gającą końca budową kolejk 
rysty w. miastach. W budowie j linowej powstaje gospoda dla 
znajduje się 30 dalszych prze- | turystów, 
widzianych na ok. 6 tys. miejsc, i W okolicach Lodzi, Bielska i 

M. in. na pięknym szlaku z j Stalinogrodu powstają ośrodki 
Rabki do Krynicy, wiodącym j niedzielnego wypoczynku, za- 
poprzez malownicze Gorce i j opatrzone w urządzenia sporto- 
Beskid Sądecki, oddane będą j we z czynną na miejscu restau- 
do użytku w br. 3 schroniska: l racją, kąpieliskiem itp. (PAP)

. | zwycięstwo, nagrodzone przez w i­
downię burzą oklasków.

T eraz  zwycięzca staje na podium. 
Przedstaw iciel A IB A  przepasuje go 
pasem m istrzow skim , rozlegają się 
dźw ięki hym nu narodowego, a fla

było pokonać pięściarza radzieckie­
go, jest a tak . I  właśnie na atak  
zdecydował się K ru ża , nastaw iony  
odpowiednio przez tren erów  Sztama  
i Szydle.

K ruża  atakow ał z półdystansu. 
W iedział, że w a lka  na dystans, to 
okazja dla przeciw nika do ulokow a­
nia silnych praw ych sierpów. W 
oółdystąnsie ciosy wyprow adzane

Pod ostrym katem

Ale co zaw in iły  dzieei?
zostanie

ga polska unosi sie w  górę. P ie rw - krótszej odległości nie m ają  ju ż  tej 
szy m istrz X  Bokserskich M istrzostw  ! S1*^- 1 dlatego K ru ża  od pierwszego 
Europy — Polak K u k ie r  schodzi 2 j £ ° n£u skracał dystans, atakow ał 
ringu wśród niem ilknących owacji i 5 as^c!}11\ a s‘- nam i w . korpus, a gdy 
publiczności | dochodziło do zw arcia p o tra fił nie-

_ . ' 7  \  _  ,  . ! mai zawsze w yjść z niego z ciosem.
F ina ł wagi koguciej. S tefan iuk ; Zasuchin starał się u trzym yw ać Po- 

(Polska) — Stiepanow (ZSRR). Z w y - 1 laka na dystans, jedn ak  większa  
cieża S tefan iuk stosunkiem głosów j rutyna K ru ży , jego' dobra technika  
3:0; Sędziowie p u nktow ali: 60:57, i kondycja w zię ły  górę. We wszy-
60:54. 60:59 — dla Polaka.

Trudną drogę do finału  m ia ł m ło­
dy pięściarz radziecki Stiepanow’ . 
M usiał on w  w yn iku  losowania w a l­
czyć kole jno z trzem a silnym i prze­
c iw n ikam i (Srdanovicem , Nicolo- 
vem i M c N a lly ), nad k tó rym i odniósł 
piękne zwycięstwa. S tefan iuk sto­
czył ty lk o  jedna w alkę, m ia ł je d ­
nak nie byle jakiego przeciw nika. 
By dostać się do fin a łu , Polak m u­
siał pokonać m istrza olim pijskiego

Matki, pracujące w Warszaw- uruchomienia żłobka 
skich Zakładach Wytwórczych .jeszcze sporo czasu.
Materiałów Elektrotechnicznych Ale nie zostało, bo oto 27 
w Ożarowie, mają nie lada kio- stycznia ze spółdzielni płynie 
pot z własnymi dziećmi. Rocz- nowe pismo. Tak i tak, rozu- 
niaki, dwu i trzylatki roszczą mierny wasz zapai, ale zamówie- 
sluszne pretensje: nie wykonamy w początku I I

— Bo jak mamusia idzie do kwartału. Terminy coś się nam 
pracy, no to zawsze mnie ko- nie zgadzają. 
muś podrzuca, no to ja pro- zdążyli w  Ożarowie ochło-
testuję. Bo codziennie u kogoś n.a<i 1 wrażenia zmieniających 
innego. Raz u babci, raz u cioci s ? i®*4 ,w Kalejdoskopie termi- 
Ziuty z naprzeciwka, raz znów now jest telefon z Łodzi aku-
„ caciaatki /  »órv 4 inno U/ipoi » 1  1 kwietnia. Myśleli począt- wiązać z nim walkę. Lewy prosty

żłobki i T a m r i“  b l i s k o ,  że to primaaprilisowy Ciosem ̂ y w n y m .  a
no to ja się nitwgadzam. za.rt-. ale "*«• Poważnie oznaj-

Dzieci dogadywały, zresztą miali ze spółdzielni, że tym ra- 
zupełnie słusznie, matkom, a te zem mebelki na pewno już bę- 
z kolei, jeszcze słuszniej, radzie dą na 1 maja. 
zakładowej. Źebv nareszcie uru- Zaniepokojona na dobre rada 
ehomila żłobek, inaczej bowiem «Kładowa wysiała przedstawi­
li łe da się rady z płynnością za- ! (le a < n samej Łodzi. Powyz- 
j ogj szemu przedstawicielowi tech­

niczny kierownik spółdzielni z

stkieh trzech starciach P o lak ma 
in ic ja tyw ę , częstymi seriam i s il­
nych ciosów osłabia Zasuchina i 
w alkę w ygryw a w yraźnie.

Teraz entuzjazm  5-tysięcznej w i­
downi nie ma granic. T rzeci Polak  
zdobywa ty tu ł m istrza E uropy. Przy  
dźw iękach ork iestry  cała sala śpie­
wa hym n narodowy. O krzyko m  i o- 
klaskom  nie ma końca.

Finał wagi le k k ie j. Jengibarian  
(ZSRR) — Juhasz (W ęgry). Zw ycię -

Ham alainena. S te fan iuk  spraw ił ied - ża Jengibarian stosunkiem głosów 
ną z w iększych niespodzianek tu r - 1 3:0. Sędziowie p u nktow ali: 60:58, 
niej u uzyskując nad renom owanym  j 60:57, 59:54 — dla pięściarza radziec- 
Finem  pewne zwycięstwo. W finale  i kiego.
spisał się jeszcze lep iej.

S tiepanow, to pięściarz szczegól­
n ie  niebezpieczny w  półdystansie, 
w  k tó rym  w yprow adzając silne cio­
sy z obu rąk  zw yciężał dotychczas 
wszystkich przeciw ników  z m i­
strzostw. A le S te fan iuk  p o tra fił roz-

I n ie  ja k  to się najczęściej zdarza,

w yprzedzał każdą próbę a taku W ę­
gra. Jego lew e proste i praw e sier­
py z nieom ylną celnością spadały  
na głowę i korpus Juhasza.

P iękne  zw ycięstwo młodego rep re ­
zentanta Z w ią zku  Radzieckiego w i­
downia p rz y jm u je  serdecznym i o- 
k laskam i, m ilknąc  ty lk o  na chw ilę, 
gdy o rk iestra  gra hym n radziecki.

F in a ł wagi lekkopółśredn ie j. D ro ­
gosz (Polska) — M illig an  (Ir la n d ia ). 
Zw ycięża Drogosz stosunkiem gło­
sów 3:0. Sędziowie p u nk tow a li: 60:55, 
60:57, 60:56 — dla Polaka.

Ir la n d czy k  am bitn ie  rozpoczyna  
w alkę  a tak iem . M a dłuższe ręce, 
pragnie w ykorzystać  ten a tu t po lu ­
jąc  na ciosy sierpowe. A le  Drogosz 
pięściarz o najlepszym  w  tu rn ie ju  
refleksie p o tra fi z łatwością u n i­
kać ciężkich ciosów M illig an a . A 
gdy ten po zam achu trac i na u ła ­
m ek sekundy postawę bokserską i 
nie pam ięta o gardzie, Drogosz b ły ­
skaw icznie w y k o rzy stu je  te lu k i, by  
seriam i szybkich ciosów zbierać  
pu nkty .

W alka  m a podobny przebieg we  
wszystkich starciach. M illig a n  prze  
do przodu. Drogosz zb iera jąc  o k la ­
ski za piękne u n ik i dobrze w y k o ­
rzystu je  każdy błąd p rzeciw nika, 
k tó ry  wreszcie słabnie i w yraźn ie  
przegryw a.

Teraz publiczność dzięku je  jedne­
mu z tw órców  naszego zw y ­
cięstwa, tren erow i Sztam owi. S kan­
du je  jego nazwisko, ale Sztam  
nie p rzy jm u je  te j ow acji ty lk o  dla 
siebie. W skazuje na stojącego obok 
trenera  Szydłę, dając tym  do zro­
zum ienia, że i on swą pracą p rzy­
czyn ił się do naszych sukcesów.

F ina ł wagi półśredniej. Chychła  
(Polska) — Szczerbakow (ZSRR). 
Zw ycięża Chychła stosunkiem  gło­
sów 2:1. Sędziow ie p u n k to w a li: 60:58 
i 59:59 ze wskazaniem  zwycięstw a  
C hychły oraz 59:58 — dla Szczerba- 
koWa.

Na ringu w ita ją  się z serdecznym  
uśmiechem dw aj zawodnicy, k tó rzy  
ju ż  po raz c zw arty  stoczą m iędzy  
sobą zaciętą w a lkę . P ierw szy mecz 
Szczerbakow — C hychła zakończył 
się zwycięstw em  boksera radziec­
kiego, k tó ry  w  ram ach meczu Pol­
ska — ZSRR w  W arszaw ie odniósł 
przed k ilk u  la ty  nad C hychłą zde­
cydowane zwycięstwo. Pięściarze ci 
spotkali się następnie w  1952' r. w  
M oskw ie, C hychle udał sie rewanż. 
Nadchodzą Ig rzyska O lim p ijsk ie  w  
H elsinkach. W fina le  wagi półśred­
n iej spotykają się ponownie Chychła  
i Szczerbakow. Po zaciętej, emocjo­
nu jącej walce w yg ryw a  Chychła.

Na ringu warszaw skim  w idzim y  
powtórzenie olim pijskiego fin a łu

I Jengibarian, to jedna z w ie lk ich  j ijirzed  roku. Znów . dwai. czołowi 
T e n .m ł° dy ! Pięściarze w  kategorii półśredniej 

w odnik, k to .y  w  zawodach o m i* i m ierzą swe siły w  walce o zaszczyt- 
strzostwo ZSRR za ją ł trzecie m ie j- j ny ty tu ł m istraa Europy. y
sce. debiutow ał w  W arszawie w  . . . .  *
w alkach m iędzynarodow ych. W .C hychła w ie  ja k im  groźnym  prze- 
pierwszym  spotkaniu m ia ł on jesz- i c,w nintern jest Szczerbakow. Zna  
cze trem ę i nie w ypad ł b łysko tli- i zna w y ®°.k 9
wie. Z każda jedn ak  następną w a l- : technikę. W ie, ze pięściarz radzic ­
ką w ykazyw ał coraz to nowe zalety. ! ckI ’ ?st szczególnie niebezpieczny  
W alczył doskonale technicznie, u - i ^  walce na dystans. Polak skraca 
m iał zastosować wobec różnych i dystans. Zada je  cios i zaraz naw ią- 

- ■ T żu je  w a lkę  w  półdystansie lub

Ostatnie starcie, to  am b itny  po­
jedynek  dwóch doskonałych za­
w odników , k tó rzy  do ostatniego 
gongu walczą z całą ofiarnością  
o uzyskan ie zwycięstwa dla swych 
barw . W po jedynku ty m  siły sa 
dose w yrów n an e. Zw ycięstw o Po­
laka przyznane stosunkiem głosów 
2:1 p rz y jm u je  publiczność oklaska­
m i, n ie  szczędząc ich też dla 
Szczerba'kowa, k tó ry  swą am bitną  
postawą, piękną w a lk ą  i wolą zw y­
cięstwa zaim ponow ał każdem u.

F in a ł w ag i łe k k o ś re d n ie j.  Resch 
(N ie m c y  zach.) — W e lls  (A n g lia ). 
Z w y c ię ż a  W e lls  s to su n k ie m  g ło ­
sów  3:0. S ędz iow ie  p u n k to w a li 59:58, 
60:57 i  60:57 —■ d la  A n g lik a .

Resch w ie rzy  ty lk o  w  siłę swego 
potężnego zresztą ciosu. A n g lik  pię­
ściarz o dużej technice narzuca mu  
jedn ak  system w a lk i w  dystansie, 
w  k tó rym  w ykorzystu jąc  swój 
dłuższy zasięg ram ion  ustawicznie  
p u n k tu je  celnym  lew ym  prostym .

Przez trz y  rund y  N iem iec usiłu je  
zaskoczyć A ng lika  nokautu jącym  
ciosem i przez trz y  rundy W ells  
grom adzi system atycznie punkty  
uzyskując w  pełni zasłużone zw y­
cięstwo oraz oklaski w idow ni.

F in a ł w ag i ś re d n ie j. WTem hó n e r 
(N ie m c y  zach.) — K o u tn y  (CSR). 
Z w yc ię ża  W e m h ó n e r s to su n k ie m  
g łosów  3:0. S ędz iow ie  p u n k to w a li:  
60:58, 58:56 i  57:57 — ze w skazan iem  
zw y c ię s tw a  N iem ca .

B y ł to najsłabszy f in a ł tu rn ie ju . 
Czechosłowak zm ęczony poprzedni­
m i w a lkam i, p rzystąp ił do meczu 
z W em hónerejp z kon tu zjow an y­
m i łu ka m i b rw io w y m i. W alczy ł je ­
dnak am bitn ie, ale •s iln iejsze ciosy 
walczącego n iezb yt czysto N iem ca, 
k tó ry  za uderzanie głową o trzym ał 
w ostatnim  starciu napom nienie, 
osłabiły go i m im o bo jow ej koń­
cówki m usiał zejść z ringu poko­
nany.

F in a ł w ag i p ó łc ię ż k ie j. N its c h k e  
(N R D ) - -  G rz e la k  (P o lska ). Z w y ­
c ię ż y ł N its c h k e  s to su n k ie m  g łosów  
2:1. S ędz iow ie  p u n k to w a li:  59:58 i 
60:59 — d la  N itsch ke g o  o raz  60:59 
— d la  G rze laka .

G rze lak  rozpoczął w a lkę  bardzo 
dobrze. Jego le w y  prosty w y p rze ­
dzał a tak i reprezentanta N R D , a 
praw y sierp spadał często na gło­
wę i korpus przeciw nika. N itschke  
p o tra fił jedn ak  w ykorzystać prze­
wagę długości ram ion i um ie ję tn ie  
punktow ał lew ym  prostym .

W  o s ta tn im  starciu G rze lak  niepo­
trzebnie w d ał sie w  w ym ianę  cio­
sów, w  k tó re j b y ł słabszy. W su­
m ie po bardzo w yrów n an ej w a l­
ce. sędziowie o rzek li zwycięstwo  
reprezentanta N RD .

F in a ł w ag i c ię ż k ie j.  S oczikas 
(ZSR R ) — W ę g rz y n ia k  (P o lska)

miasto. Wiele osób korzystało zjw ietrzu uprzyjemniały występy 
wąskotorowych kolejek dojazdo- j zespołów artystycznych, zabawy 
wych oraz kolejki -elektrycznej j ludowe, loterie i kiermasze 
odjeżdżającej z ulicy Nowo-1 książkowe, 
grodzkiej. Z _ dworca przy ul. j Mimo upału i olbrzymiej frek- 
Nowogrodzkiej odjechało około j wencji w miejscach masowych 
14.000 pasażerów. I zabaw i wypoczynku, zaopatrze-

Niektóre zakłady pracy urzą- [nie w napoje chłodzące zdało na 
dziły dla swoich pracowników j ogół egzamin, 
wycieczki zbiorowe. Na przy- i W niektórych punktach mia- 
kład do Powsina wyjechało sta zabrakło wody sodowej. Le- 
około 1.000 pracowników Me- i piej wypadło zaopatrzenie w pi, 
trobudowy. Iwo i oranżadę. (kw)

Płaskorzeźby i mozaikowa nawierzchnia 
na Rynku Staromiejskim

Wszystkie cztery strony sta 
romiejskiego Rynku pokryły 
rusztowania. Brygady robotni­
cze BW-3 prowadzą intensyw­
ne roboty tynkarskie przy wy­
konywaniu elewacji zewnętrz­
nych zabytkowych kamieniczek. 
Najbardziej zaawansowane są 
prace po stronie Kołłątaja, 
gdzie tzw. „szare tynki“ wyko­
nane zostaną do końca bm.

Jeden z ładniejszych obiek­
tów — kamienica Fukiera ozdo­
biły już piękne girlandy gipso­
wych kwiatów i płaskorzeźby 
wykonane na ścianie frontowej.

Po kolłątajowskiej stroni« 
Rynku prowadzone są także w 
szybkim tempie roboty wykoń­
czeniowe wnętrz lokali użytko­
wych, baru kawowego, kawiar­
ni oraz kiosków „Ruchu“ .

Obok pracowników budowla­
nych na Rynku pracują takż« 
robotnicy drogowi z MPRD, 
którzy dokonują naprawy na­
wierzchni brukowej. Nawierzch­
nia z kostki bazaltowej ułożo­
na będzie według zachowanych 
rysunków i mozaik. Chodniki 
wykonane zostaną z płyt pia­
skowca. (js)

Kolportaż książek to wdzięczna praca
Pracownik Tarchomińskich 

Zakładów Farmaceutycznych 
tow. Władysław ; Kubina, od 
września ub. roku w wolnych 
chwilach od zajęć służbowych 
zajął się kolportowaniem ksią­
żek. Wdzięczna ta ; praca nie 
sprawiała kłopotu tow. Kubinie 
i przez ostatnich miesięcy 
sprzedał on książek za 18 tysię­
cy złotych.

Największe powodzenie u ku­
pujących miały książki autorów 
radzieckich, takie jak „Młoda

Gwardia“  — Fadiejewa, „Dale­
ko od Moskwy“  — Ażajewa, 
„Burza“  — Erenburga. Duże 
powodzenie miały również 
książki autorów polskich Pru­
sa, Kraszewskiego, Orzeszko­
wej.

Tow. Kubina jest obecnie 
przewodniczącym, rady zakłado­
wej i poczynił już starania o 
urządzenie w Tarchomińskich 
Zakładach Farmaceutycznych 
stałego stoiska sprzedaży ksią­
żek. '(w )

Ślusarz — racjonalizator
Ślusarz Feliks Wasilewski .z , batki na mechanizm dźwignio-

Zakładu Remontowo-Montażo-1 
wego (ul. Krochmalna 70) za­
brał się do remontu maszyny, 
przeznaczonej do porcjowania 
sera topionego. Po rozebraniu 
maszyny, Wasilewski stwier­
dził, że maszyna ma wady 
konstrukcyjne i dlatego często 
ulega zepsuciu.

Wobec tego zaproponował 
zmianę przekładni zębatej i zę-

wy o prowadzeniu śrubowym.
Po zastosowaniu zmian kon­

strukcyjnych okazało się, że 
maszyna pracuje o wiele spraw­
niej, że wydajność jej wzrosła 
o 20 procent»

Zmiany konstrukcyjne uzna­
ne zostały za udoskonalenie 
techniczne, a racjonalizatorowi 
przyznano premię 9.658 zło­
tych. ^  (w)

Komunikat Szkoły Partyjnej 
przy KC PZPR

K o le jna  konsu ltac ja  zbiorow a dla | Konsu ltac ja  zb io tow a dla słucha

sposobem obrony. S tefan iuk w y ­
przedzał a tak i Stiepanowa właśnie „„„ .. . . .  »
silnym  lew ym  prostvm  i od p ie rw - ! p rzeciw ników  najlepsze w yjścia tak  
szego starcia zb iera ł punkty. S tie - ty?zPe- Tak hy!o. w  Jego z w y  cię-
panów tra fia  k ilk a k ro tn ie  praw ym  
sierpem , nie w y ró w n u je  jednak w a l. 
k i. S te fan iuk  ma ciągle in ic ja tyw ę,

skiej walce z A ntk iew iczem , tak  by­
ło i w  fina le , gdy zdecydowanie 
pokonał groźnego przeciw nika, pię-

a spokój z ja k im  rozw iązu je  każda I J S S S l  m iedZyna‘
sytuaeję na ringu, im ponuje  wszyst- szybkość doskonały refleks, e!a- 
k im  obserwatorom . | styczność i celne ciosy, to zalety

atak  dzięki k tó rym  Jengibarian ju ż  odR ad a  i r *..Aha n r n -y n a r  ra ź n ie  . . .  ^ D rugie  starcie, to zacięty atas  i azięKi ktoi
u « , “  -c»,-« p i zimną krwią orzekł, ze mebelki Stiepanowa i piękna obrona S tefa- j pierwszego starcia uzyskał przew a-

nra fa  wio Hn r l ł i o l j  A n o la / ł i  * _ ______ I ^ ; ----------- t.t„zabrała się do dzieła. Znalazła b , na ale w n l  kw ar_ I
fundusze z akcji socjalnej i w tale bo nJe z%planowall sobie 
roku 19.,2 rozpoczęto budowę na to materla,uT je ś li zaś przed- 
żtobka. Z  myślą, aby na I  maja stawiclel ma coś przeciw, to
roku następnego udostępnić go spółdzielnia chętnie zamówienie 
narzekającym i podrzucanym, co zwnjcj
raz komuś innemu, dzieciakom. żtob'ka nłe „tworzono. Dzieci 

A że dzieci, nawet najmniej | nadal podrzucane ciotkom Ziu- 
wybredne, nigdy by się nie zgo- tom przychodzą do słusznego 
dzily siedzieć na gołej podłodze wniosku: 
wśród czterech ścian — zamó 
wiono odpowiednie mebelki. Je.

n iuka, k tó ry  ani przez chw ile  nie | gę nad W ęgrem . D arem nie  w  ostat- 
gubi swej koncepcji taktyczne j i j n im  starciu Juhasz próbow ał odro- 
w yprow adza doskonałe lewe proste, > bić stracone pu nkty . Jengibarian

zw arciu . A le  Szczerbakow nie po­
zwala narzucić sobie tego stylu  
w a lk i. U skaku je  i z dystansu tra ­
fia  k ilk a  razy swym  silnym  pra­
w ym  sierpem. Rundę w yg ryw a  n ie ­
znacznie Chychła.

D ru g ie  starcie, to  ciągły a ta k  
Szczerbakowa. Jest on w  lepszej 
fo rm ie  niż w  czasie fin a łu  o lim ­
pijskiego i częściej też zagraża 
C hychle. Jego silne ciosy robią  na 
P olaku w rażenie . R undę w ygryw a  
Szczerbakow.

T E A T R Y

zw y c ię ża  Soczikas stosunkiem  g«o- i g o ^ T w a ^ s ^ r h ^ “ ” * '  "  r ° kU * tud iu“  *>'UP
sów 3:0. Sędziowie pu nktow ali 60:55. -  odbędzie się warszaw skich odbędzie się dla g ru -
60:55 i 60:53 — dla Soczikasa. *  gl'uPy  Ia > I I a > TOa w  dn iu  i.g py i ,  n ,  m  w  dntu 2 6 b r od godz

S zybki, dysponujący silnym  eio- ; br- od * odz- 13. *  d la g rupy  IV a , j 14, a- dla g rupy  IV  V  V I  w  dniu
“ 5? . P i l a r z  radziecki od p ier- Va, V ia  w  dniu 1.6 b .r. od godz. 13. ¡30.5 K r . od godz 14
wszej ch w ili p rze ją ł in ic ja tyw ę  ata- s ’
ku jąc  seriam i z obu rąk. W ęgrzy­
n iak . k tó ry  przystąpił do w a lk i ' z 
kontuzjow aną praw ą ręką, am b it­
nie starał się powstrzym ać ataki 
Soczikasa, jedn ak  siła pięściarza 
radzieckiego i jego wyższa technika  
zapew niły  mu zdecydowaną prze­
wagę.

W ęgrzyn iak  zasłużył w  te j walce  
na pochwałę za am bitną postawę,
Soczikas zaś w ykaza ł w  n ie j wysoka 
form ę i po tw ie rdził raz jeszcze, iż 
jest najlepszym  pięściarzem  E uro ­
py w  kategorii c iężkiej.

W. G O Ł Ę B IE W S K I

r

Źródła naszych sukcesów

jednak pięściarstwo 
polskie, a wraz z nim cały nasz 
ludowy sport nie odniósł ■ tak 
pięknego sukcesu, jak w czasie 
X  Pięściarskich Mistrzostw Eu­
ropy.'

Polacy zdobyli w tych mi­
strzostwach pięć pierwszych

| Od szeregu lat pięściarstwo 
. . .  . . . . .  Opolskie cieszy się dobrze zasłu­
go dobra. Starsi wujciowie j ~ortą opinią dyscypliny sportu, 

, v  . . . Przeciw w tej Łodzi pracują,; która po tra fiła  wychować wie-
* , Le -Ł  •I ,j2  ,nądrzeisi ° ' nas; J?sl my obie- lu czołowych zawodników Eu-wysłano pisemko do Spółdzielni camy mamie zjesc kaszkę — romi ^
Pracy Tokarsko - Stolarskiej w io na pewno jemy. W  przeciw- J ‘
Łodzi przy ul. 1 Maja 66 z proś- nym wypadku dostajemy klaj^ Nigdy 
bą o jak najszybsze wykonanie sa. Oni zaś obiecują, pói roku 
mebelków. gwiżdżą na to i klapsa nie do-

Spóidzielnia pisemko przyjęła, stają. Czy to sprawiedliwie? A 
a jakże, odpowiedziała nawet przy tym co my jesteśmy win- 
dość prędko. Że owszem, chęt- nc, że nas dotychczas podrzu- 
nle, ale od razu będzie trudno, cają?
święcie więc przyrzeka mebel- Rzeczywiście — niezbyt spra-
ki v, stanie surowym skończyć wiedliwie. Klaps wujkom z Ło-1 miejsc. Wywalczyli dwa tytu­

ły uńcemistrzowskie, zajęli w 
dwóch wypadkach miejsca 3—4. 
Spośród 10 pięściarzy, którzy 
reprezentowali nasze barwy w 
tej wielkiej imprezie, aż 7 do­
szło do finału, 9 walczyło w pół­
finałach, a cąła dziesiątka wy­
stąpiła na ringu w spotkaniach 
ćwierćfinałowych.

Takich sukcesów nie zanoto­
wały kroniki w żadnych z po­
przednio organizowanych mi­
strzostw Europy. Zdarzało się, 
że jakieś państwo zdobywało 
dwa czy trzy tytuły mistrzow­
skie, jeden lub dwa tytuły wi­
cemistrzowskie, nikt jednak i 
nigdzie nie zdobył tylu zaszczyt­
nych tytułów, ile zdobyli Pola­
cy w V/arszawie.

Sukces uzyskany przez na­
szych pięściarzy, to sukces na

w I  kwartale r. 1953. dzi przydałby się i to porządny,
No cóż — dobre i to. Do dnia (RYS)

Punktacja drużynow a mistrzostw
I 6 — 9) Irlandia, Rumunia,1) Polska — 21 pkt.

2) TSRR -  15 pkt.
3) Niemcy zachodnie

pkt.
4) Anglia — 4 pkt.
5) CSR — ♦  pkt.

! NRD i Węgry — po 3 pkt. 
10) Jugosławia — 2 pkt.
11—14) Belgia, Finlandia, J  Szwecja i Włochy po 1 pkt.

Rozgrywki I ligi piłkarskiej
C H O R ZÓ W . Po s z y b k ie j ! em oc jo - I 

n u ją c e j g rze  O g n iw o  (B y to m ) po- I 
k o n a ło  O T do w la n ych  (C ho rzó w ) 3:2 i 
(2:1).

K R A K Ó W . P o ż y w e j, in te re s u ją c e j i 
1 na d o b ry m  p oz iom ie  s to ją ce j g rże  i 
O W K S  (K ra k ó w ) z re m is o w a ł z U n ią  ; 
(C ho rzó w ) 3:3 (3:2).

G D A S S K . N iespodz iew ane  z w y c ię ­
s tw o  o d n ie ś li B u d o w la n i (Opole) i 
nad  B u d o w la n y m i (G dańsk) 1:0 (1:0). i

W A R S Z A W A . Po bardzo  s łabe j | 
g rze  C W K S  z re m is o w a ł z G w a rd ia  j 
(K ra k ó w )  0:0. I

T A B E L A

t. U n ia  C ho rzów 13:1 17:8
2. G w a rd ia K r . 11:3 15:8
3. C W KS 8:6 13:9
4. B u d o w i. C hor*. 8:6 14:12
5. O W K S  K ra k ó w 8:6 15:14
6. K o le ja rz Pozn. 7:7 9:8
7. O gn iw o B y t. 7:7 8:9
8. G w a rd ia W -w a 7:7 7:10
9. O gn iw o K r . 5:9 7:10

19. G ó rn ik R a d lin 4:19 9:15
11. B u d o w i. O pole 3:11 8:15
12. B u d o w i. Gd. 3:11 4:8

nieju, wszystkim jego uczestni-

pięściarze polscy byli do niego 
doskonale przygotowani.

Przygotowywali się do star­
tu w Warszawie pięściarze po­
zostałych 18 drużyn. Ale jedy­
nie pięściarze radzieccy byli dla 
Polaków ciągle groźnymi prze­
ciwnikami. Nasi zawodnicy by­
li w sumie najlepszymi pię­
ściarzami mistrzostw, odnie­
śli w nich 26 zwycięstw, 
zdobyyiając pierwsze miejsce w 
klasyfikacji drużynowej z 21 
punktami, przed pięściarzami 
Związku Radzieckiego — 25 
punktów i drużyną Niemiec za­
chodnich — 8 punktów. Gdzie 
tkwią źródła tych pięknych suk­
cesów i zwycięstw naszych bok­
serów?

Od chwili, gdy władza w 
Polsce przeszła w ręce ludu 
sport i wychowanie fizyczne o- 
toczone zostały przez partię i 
rząd szczególnie troskliwą opie­
ką.

Stwarzamy całej młodzie­
ży jak najlepsze warunki upra­
wiania - ulubionych dyscyplin 
sportowych. Walczymy o jak 
najwyższy poziom szkolenia, o 
zapewnienie kadrze wyczyno­
wej jak najlepszych warunków 
treningu.

Naszym pięściarzom, którzy 
szykowali się do startu w mi­
strzostwach, zapewniliśmy jak 
najlepsze warunki przygotowań. 
Kierowali nimi nasi czołowi 
trenerzy S ■ydło i Cendrowski, 
których pracę koordynouiał zna

den z naszych najlepszych tre- 
nerów, trener państwowy Fe­
liks Sztam.

Mówiąc o trenerach, którzy 
przygotowywali naszych czoło­
wych zawodników do bezpo­
średniego startu w mistrzo­
stwach, nie wolno nam zapomi­
nać o tych trenerach, którzy 
wychowali dzisiejszych mi­
strzów Europy, którzy jak np. 
Szczygielski z Kielc opiekun 
Drogosza, czy Karnath z Gdań­
ska opiekun Stefaniuka lub Za­
leski z Lublina opiekun Kukie- 
ra doprowadzili tych młodych 
zawodników do wysokiego po­
ziomu umiejętności, potrafili 
uczynić z nich klasowych pię­
ściarzy.

Nie możemy również zapom­
nieć o tych działaczach społe­
cznych, którzy w kołach spor­
towych Gwardii i • Kolejarza 
Gdańsk, Stali — Kielce, CWKS 
— Warszawa, OWKS — Lu­
blin, Ogniwa — Bielsko praco­
wali nad tym, by ich czołowi 
wychowankowie i  liczna rzesza 
innych młodych zawodników 
znajdowali na salach trenin­
gowych, w świetlicy koła spor­
towego, w kierownictwie sek­
cji właściwe warunki i atmo­
sferę dla rozwoju swego ta­
lentu.

Te wspaniałe, nie notowane je­
szcze nigdy przedtjm sukce­
sy pięściarstwa polskiego na 
arenie międzynarodowej, nie

, . . , . , -  - ------- - -------- —  mogą nam jednak przesłonić
kom rzucił się w oczy fakt, ze I ny dobrze w całej Europie je- 1 tych braków i błędów, które

wciąż jeszcze znajdujemy w 
boksie polskim.

Zwyciężyliśmy pięknie i za­
służenie, nie możemy jednak 
mimo tych niezaprzeczalnych 
sukcesów stwierdzić, że walka 
o umasowienie pięśćiarstwa da­
ła nam już pełne zwycięstwo. 
Nie możemy stwierdzić, że dy­
sponujemy teraz wystarczającą 
liczbą trenerów i instruktorów. 
Nie możemy stwierdzić, że w 
dostateczny sposób opracowali­
śmy na naukowych podstawach 
systematykę treningu bokser­
skiego dla tych wszystkich mło­
dych ludzi, którzy coraz szerzej 
garną się do uprawiania tego 
pięknego, bojowego, hartujące­
go wolę i ciało zawodnika spor­
tu.

Musimy codzienną, wytężoną 
pracą jeszcze lepiej posługując 
się wzorami przodujące]'radzie, 
ckiej szkoły sportu utrwalić 
sukcesy, osiągnięte w turnie­
ju warszawskim. Musimy prze­
cież pamiętać, że nie wszyst 
kie zwycięstwa przyszły na­
szym pięściarzom łatwo, że 
napotykali oni często na tru­
dnych, doskonale przygotowa­
nych przeciwników, którzy po­
trafili walczyć z nimi jak rów­
ny z równym.

Nie mogą warszawskie suk­
cesy doprowadzić do samo- 
uspokojenia. Dalsza walka o je­
szcze bardziej masowy, jeszcze 
bardziej potężny boks polski —  
to zadanie dla całego aktywu 
na najbliższy okres. G.

śn iaeh  X IX  w ie k u "  — ąud . s ło w -

w y^~* Panna g*/ li'. »  ^
i ło w y  — Zem sta  — g. 19. F i lh a r -  I K o n c e r t ork . R ozg ł. S zczec ińsk ie j 
m o n ia — K oncert, s y m fo n ic z n y  — g i PR P d. W ł. G ó rzyń sk ie g o . 18.00 M i-  
19 (T e a tr  N o w y). P ow szechny — j k ro  fo n e m  po k ra ju ,  18.15 M u z y k a  
C udzoziem czyzna . Z rzędność i  p rz e - I ope row a  (w  p r. B e ll in i ,  R oss in i, Do- 
ko ra  — g 19. W spó łczesny — D o- j n lz e tt i) ,  18.45 K o n c e r t w to rk o w y ,

w v  -  T o r p rz IW k ó d 1” - * 3 J * * S Ś ’  A udyc-1a dla w s l' 20-28 W iado-
S a tyrykó w  -  M in isterstw o S aW ry  ¡n‘? CI 20-38 Radziecka m u .
g. 19.30. zyka ludowa, 20.45 „C hory  z u ro je -

| n ia “  — ko m e d ia  M o lie ra  w  p rz e - 
j k ła d z ie  T . B o y ‘a Że leńsk iego , op rać , 
j ra d io w e  i  re żyse ria  J. R onarda  B o - 

M o skw a  — T a je m n ic z a  w yspa  — ła s k ie g o ,  22.15 P o lska  m u z y k a  k a -
K  I  N  A

g- 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  I I  se ria  — g. 15.30, 
18, 20.30. P ra h a  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię ­
s tw a  I I  se ria  — g. 15.30, 18.00, 20.30. 
Ś ląsk — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  — 
I  se ria  — g. 14. 16, 18, 20. A t la n ­
t ic  — W yspa  szczęścia — dod. 
O s trzegam y tru c iz n a  — g. 14, 16, 
18, 20. P o lo n ia  — T o rp e d o w ie c  „ N ie ­
u g ię ty "  — g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  — 
Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  I I  se ria  — g. 
15.30, 18, 20.30. W —Z  — C esarsk i 
p ie k a rz  I  se ria  — g. 14, 16, 18, 20. 
1 M a j — C za ro d z ie j G lin k a  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. O cho ta  — Ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  I  se ria  — g. 14, 16, 
18, 20. S y re na  — T rz y  o p o w ie śc i — 
g. 16, 18, 20. Tęcza — B ły s k a w ic a  — 
dod. M ię d zyn a ro d o w e  W yśc ig i K o ­
la rs k ie  — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — n ie ­
czynne . O lsz tyn  (W ło chy) — O s ta t­
n i  re js  — dod. B ru d a s e k  — g. 18, 20.

P O R A N K I

m e ra ln a  (w  p r . u tw o r y  L u to s ła w ­
sk iego  i  M a rk ie w ie z ó w n y ) , 22.33 M u ­
zy k a  ro z ry w k o w a .

P ro g ra m  I I  — na  Tali 367 m.

P ro g ra m  d n ih  7.50, 14.00, W ia do ­
m ość! 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 17.00,
21.00, 23.50. .

STO A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 
M u z y k a  p o ra n n a , 8.20 U tw o ry  A n to . 
n iego D w o rz a k a , 8.55 P rz e rw a , 10.55 
A u d y c ja  d la  k l .  I I ,  11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę "  — gra  
Zespó ł lu s t ru m . A l.  D an isze w sk ie ­
go, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 13.40 
D aw ne  tańce  r. ta b u la tu ry  Jana  z 

_  „  . .  L u b lin a , 13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo r -
P a lla d lu m  S yn  p u łk u  -  g. 18. j m a c je , 14.10 A u d y c ja  d la  k l .  IV ,

5' -'  114-30 A u d y c ja  d la  k l .  V I I ,  14.50 A u -Sy-A t la n t ic  — B ia ły  K ie ł  — g. 12, 
re na  — C zap a jew  — g. 14.
. U w aga! K in a  stołeczne w yśw ie­
tla ją  dodatek —- reportaż z m i­
strzostw E uropy  w  boksie.

(U w aga: R e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te ł.  904-81).

R A D I O
W T O R E K  26 M A J A

P ro g ra m  I  — na f a l i  1328 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do - 

•noścl 5.05, 6.Ó0, 7.55, 16.00, S0.00. 23.00.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.20 
W szechnica  R ad io w a  — k u rs  I I ,  6.40 
S u lliw a n : W ią zan ka  z  op. „G o n d o ­
l ie r z y " ,  6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y ­
ka  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 A u d y c ja  d la  k la s  s ta rszych  
szkó ł podstaw o-w yeh, 8.20 u tw o r y  
A n to n ie g o  D w o rz a k a , 8.55 A u d y c ja  
d la  k l .  X I ,  9.30 A u d y c ja  d la  p rz e d ­
s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  
d la  d z iec i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
w  w y k . Zesp. G ita rz y s tó w  J . Ł a -  
w ru s ie w ie za , 16.45 „P u s z k in  w  p ie -

W y daw ca :

d y c ja  d la  k l .  V —V I I ,  15.00 B udasz- 
k in :  D u m k a  w  w y k . O rk . In s tru m . 
L u d o w y c h  pod  d y r . O sipow a, 15.10 
„Z a m a c h  na  R obesona" — fra g m . 
k s ią ż k i H o w a rda  Fasta , p rz e k ł. A l ­
fre d a  L le b fe ld a , 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.00 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I ,  16.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR, p .d. H . D eb lch a , 17.05 
K o re s p o n d e n c ja  z z a g ra n icy , 17.25 
„Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i " ,  18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.30 A u d y c ja  o św ia to w a , 18.40 U tw o ­
r y  w spó łcze snych  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h , 19.10 R ep o rta ż  l ite ra c k i,
19.30 M u z y k a  1 . a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  w y k .  W ie l­
k ie j  O rk . S y m f. p .d . G . F ite lb e rg a  
w  p ro g r . u tw o ry  K a m ie ń s k ie g o , 
N osko w sk ie g o  i  L u to s ła w s k ie g o , 
21.2« W ia d . s p o rto w e . 21.40 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie g o  C h ó ru  P R  p .d . A . 
K lu c z n io k a . 22.00 W szechnica  R ad io ­
w a — k u rs  I I ,  22.20 g ra  O rk . ta n e cz­
na PR. p .d . J . C a jm e ra , 22.58 Hcle- 
b ra n d o  P iz e t t i :  S onata  na fo r te p . w  
w y k . L u c ja n a  G a lona , 23.20 M u z y k a  
k la s y c z n a  (w p r .  u tw o r y  B acha  i 
H aydna ).
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